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RADOŚĆ ZUPEŁNA.
I  Jana h —4 : ,,Co było od początku, cośmy słyszeli, cośmy oczyma 

naszemi widzieli, i na cośmy patrzyli, i czego się ręce nasze dotykały, o Słowie 
żywota (a żywot objawiony został, i widzieliśmy, i świadczymy, i zwiastu­
jemy wam ów żywot wieczny, który był u Ojca, i objawiony nam został), 
cośmy widzieli i słyszeli, to wam zwiastujemy, abyście i wy z nami spo­
łeczność mieli; a społeczność nasza jest z Ojcem i z Synem Jego Jezusem 
Chrystusem. A to wam piszemy, aby radość Wasza zupełną była(t.

„ A  to w am  p iszem y, ab y  rad o ść  w a sz a  b y ła  z u p e łn ą “ ! G dy num er ten ,,Je d n o ty (< do jdz ie  do rąk  

czyteln ików , obchodzić będziem y r a d o s n e  Św ięto  p am ią tk i N a ro d z e n ia  P a ń sk ie g o . Z a iste  

r a d o s n e  to Ś w ię to !

Je ż e l i  A n io ł  z  n ieba z w ia stu je  rad o ść , k tó ra  będzie w szystk iem u ludowi, bo się n a ro d z ił  

Z b aw ic ie l św ia ta , c z y  m ielibyśm y j e  obchodzić w sm utku  lub o b o jętn o śc i?  N ie  o sa m ą  je d n a k  

rad o ść  tylko ch odzi. M o ż e  do n iej nie p o trze b a  n aw o ły w ać  naw et sm utnych i obojętnych , bo 

to Św ięto , tak  u roczyście  w £o/e rodzinnem  obchodzone, i sm utnych rozw ese lić  j e s t  w stan ie  

i obojętnych z n ie w a la  do p rz y ję c ia  w niem  u d z ia łu , —  a le  chodzi o rad o ść  z u p e ł n ą . T a  

z u p e łn a  rad o ść  to nic innego, ja k  to serd eczn e  i sz cz e re  „ a m e n “  z  n a sz e j strony, ja k o  słow o 

potw ierdzen ia tego , co się w B e tleem ie  s ta ło , to potw ierdzenie w ierzącem  sercem , że  to d z iec ią tk o , 

które się rodzi tak  ubogo, to w sa m e j rzeczy  Z b aw ic ie l lu dzkości, zap o w ied z ian y  p rz e z  proroków , 

z e s ła n y  c z a su  w y p ełn ien ia !

W ielorak im  sposobem  p ragn ie  n am  N o w y  T estam en t tę praw dę zb aw ien n ą p rzed staw ić , 

abyśm y się s ta ć  m ogli w ierzącym i ch rze śc ijan am i n a podstaw ie P ism a , i ab y  rad o ść  n a sz a  

b y ła  z u p e ł n ą . Je d n i z  A p o sto łó w  k ło d ą  w ięcej n acisku  n a  to, że  w osobie C h ry stu sa  sp e łn iły



się  proroctw a S ta re g o  T estam en tu , inni a k c e n tu ją  g rz e sz n o ść  istoty n a sz e j i w sk a z u ją  n a  

C h ry stu sa -Z b aw ic ie la , je d y n ą  pociechę n a s z ą  w ży ciu  i śm ierci, lub też p rz e d sta w ia ją  nam  

w ielkość m iłośc i B o ż e j ,  j a k a  się o k a z u je  w z e s ła n iu  n a  św iat jed n o ro d zo n ego  S y n a  B o ż e g o , 

je s z c z e  inni w reszcie  k a ^Q w św iętości osoby Z b aw ic ie la  i m iłośc i je g o  po dziw iać  tego , k tóry p rz y jść  

m ia ł, i innego nie trzeb a  nam  o c z e k iw ać .

N a  sch y łk u  sw ego ż y c ia , stu letn iem u starcow i, ostatn iem u z  A p o sto łó w , j a k i  je s z c z e  p rzy  

życiu  p o z o s ta ł, z d a ło  się je s z c z e  innego użyć sposobu , ab y  ludzie w C h ry stu sa  P a n a  uw ierzyć 

m ogli, tak  by ich rad o ść  b y ła  z u p e ł n a . P o w o łu je  się  on n a  to, co sam  s ły s z a ł ,  co w id z ia ł  

w łasn em i o cz y m a, czego  się sam  d o ty k a ł, po w o łu je  się on n a  w łasn e  św iadectw o, ja k ie  m oże 

z ło ż y ć  o C hrystusie P a n u . P o w a ż n e  to i w iarogodn e św iadectw o, a  je d n a k  A p o s to ł  ja k b y  

c z u ł, że  ono ła tw o  m oże być p o d an e  w w ątp liw ość, że  m oże k t °  pow iedzieć, iż A p o s to ł  się  

łu d z ił, że  mu się tak  ty lk °  z d a w a ło , że  to było osobiste tylko p rześw iad czen ie  j e g o . D la te g o  

m ów i on w imieniu w szystk ich  A p o sto łó w , m ów i w p rzek o n an iu , że  w szyscy  A p o sto łow ie  tak  

sam o  w idzieli, s ły sz e li i rękam i się do ty k ali. T o  ju ż  nie św iadectw o je d n e g o , a le  św iadectw o 

dw unastu , zgo d n e  z  so b ą , a  tern sam em  w iarogodn e i n iew ątpliw e. Z a w sz e  to je d n a k  św iadectw o 

ludzkie , a  więc m ogące  być n ara żo n e  n a  k w ty k s  i z a p rz e c z e n ie . A b y  i ta  k ry iy k a  u s tą p iła  

Wobec n ieom yln ej praw dy, A p o s to ł  odw ołu je  się do św iad ectw a B o ż e g o , k lare  p rzy  tern w idzeniu, 

sły szen iu  i dotykan iu  się sp raw  P a ń sk ic h  w dz ie le  zb aw ien ia  m iało  m ie jsce , p o w o łu je  się n a  

tę s p o ł e c z n o ś ć ,  jak a . is tn ia ła  m iędzy A p o sto ła m i a  O jcem  w niebiesiech, i Sy n em  Je g o , 

k tórego  p o s ła ł .

T o  zespo len ie  się duchow e, to d z ia ła n ie  D u c h a  S -g o  w A p o sto ła ch , to p rze sta w an ie  

serd eczn e , ta  łą cz n o ść , j a k a  m ia ła  m ie jsce  n a  w zór tych n a jse rd eczn ie jsz y ch  stosunków , ja k ie  

i n a  z iem i m iędzy ludźm i istn ie ją  i tak  g łęb o k o  od czu w an e z o s t a ją  i tak  piękn ie się 

o b ja w ia ją , to ju ż  chyba nie m oże u le g a ć  żad n em u  zap rz e cze n iu , to św iadectw o d la  k °z d e g o  

p rze k o n y w u jące ! O no w yrodziło  tę rad o ść  z u p e ł n ą  A p o sto łó w , k tó re j A p o sto ł  J a n  ż y c z y  

w szystk im  uczniom  P a ń sk im , ż y c z y  im o d cz u cia  te j sa m e j sp o łe cz n o śc i z e  św iad k am i czynów  

i d z ia ła n ia  C h ry stu sa  P a n a !

T o  ży czen ie  nie je s t  tak  trudnem  do spe łn ien ia . N ie  je s te śm y  w praw dzie św iad k am i 

d z ia ła n ia  C h ry stu sa  P a n a  z a  dni pobytu je g o  n a  ziem i, a le  c z y ż  nie je s te śm y  św iad k am i je g o  

d z ia ła n ia  w K o śc ie le  je g o , i to ta k , że  rad o ść  n a sz a  m oże być z u p e ł n ą ?

C z y ż  nie s ły sz y m y , j a k  ten C h rystu s byw a opow iadan y  n a  z a sa d z ie  P ism a , ja k o  ten 

je d y n y , obiecan y nam  Z b a w ic ie l?  C z y  to n a d  p ło w ą  W isłą , czy  p o d  biegun am i, czy  W sk w arn e j 

ziem i m u rzyń sk ie j, czy  królom  n a  tronach , czy  z a m ie sz k u ją c y m  lep ian ki, czy  starco m  siw ow łosym , 

czy  dzieciom  złotow łosym ^ czy  m ężom , c z y  b ia łog ło w o m , je d n a k o  op ow iadan y  byw a C hrystu s, 

ono dziecię  w ż ło b k u  z ło ż o n e , on m ą ż  boleści n a  G o lgoc ie , on zw y c ię sca  śm ierci, on sie d z ą c y  

po praw icy  O jc a  sw ego w n ieb iesiech ! T y lk o  g d z ie ś  w ukryciu, chwilowo i n ieśm iało  p o z b a w ia ją  

Z b a w ic ie la  św ia ta  p rz y n a le ż n e j mu au reo li, a le  n ad arem n ie , bo tysiące  z a g ł u s z a ją  te je d n o stk i 

z w y c ię sk im  „ H o s a n n a  i H a l l e lu ja “ ! T e g o  św iad k am i my je s z c z e  dz iś je ste śm y , ab y  rad o ść  

n a s z a  b y ła  z u p e ł n a !

I c z y ż  nie m ożem y być św iad k am i C h rystu sow ym i, n aw et po upływ ie p rz e sz ło  19-u  wieków , 

p a tr z ą c  w łasn em i o cz y m a n a tę w sp a n ia łą  budow ę, j a k ą  w z n ió sł n a  ziem i ten od  u p ad k u  w ra ju  

p rzep ow iedz ian y  Sy n  B o g a  i c z ło w ie k a ?  C o ch ry stjan izm  p rz y n ió s ł lu dzkości, tego nie 

w ypow iesz tak  ła tw o , choćby k ra so m ó w cze  u sta  i z ło te  w y p o w iad ały  s ło w a . M a łż e ń stw o , rod zin a, 

b raterstw o, p ra w a  ludzkie, w olność su m ien ia , m iłosierdzie  i tyle innych rzeczy  w duchu ch rześc ijań sk im  

istn ie jących  —  to w szystk o  św iątyn ie, dźw ignięte ręk ą  C h ry stu sa  P a n a ,  ja k ic h  nie było  przed tem
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i jal^ ie  n iczem  innem  z a s tą p io n e  n igdy nie z o s ta n ą . C h rystu s p o d n ió sł cz ło w iek a  do je g o  go d n ośc i 

i w s k a z a ł  m a w łaśc iw e mu sz lach ec tw o  d u szy . J a k ie ż  wobec tego m a  z n a c z e n ie , ż e  cie lesn ość  

tak  n ieraz  w y k o le ja  i tak  a)ielu w y k o le ja ?  N ie  w y ją tk i b ierzm y n a  u w ag ą , a le  z a s a d ą !  C z y liż  d la  

tych tysiący sch o rz a ły c h , k a lek> n iedo łążn ych  i c a ły  św iat, z  m ilionów ludzi sią s k ła d a ją c y , n azw iem y 

szp ita lem , czy liż  d la  tych ty sią ca  w ykole jon ych  c a ły  św iat ch rześc ijań sk i n azw iem y ch ro m ający m , 

n iezdolnym  do ż y c ia  życiem  C h ry stu so w em ? D z ią k j B o g u , m ożem y p a trze ć  w łasn em i o czy m a, j a k  ta  

b u dow a , n iegdyś m a ła  j a k  z iarn k o  g o rcz y czn e , c o ra z  w iącej po tążn ie je , ja śn ie je ,  zw yciąsk o  p rzech o d z i 

n aw et próby ogniow e, i patrzen ie  taktem  okiem  czyn i rad o ść  n a s z ą  w C hrystusie z u p e ł n ą !

N a w e t  to, czego  sią  d o ty k a ją  rące n a sz e  je s t  i dz iś m ożnem  wielce św iadectw em  o Z b aw ic ie lu  

św ia ta . Ź le  sobie tło m aczy m y  czyn n e rące M a rty , sio stry  M a r ji  z  B e ta n ji , s ie d z ą c e j u n óg 

Je zu so w y ch , gd ybyśm y j e j  w czem kolw iek  u w ła c z a ć  chcieli. G dy Je z u s  p rz y sz e d ł, ab y  n a m  

przedew szystk iem  s łu ż y ć , nie pow inniśm y mu tego w zb ran iać , ow szem  Winniśmy mu chątnie 

pozw olić, ab y  n am  p o s łu ż y ł  k u zbaw ien iu  n aszem u . A le  k a ż d a  rz e c z  m a sw ó j c z a s , p rzeto  

p rzy ch od zi c z a s , ż e  O n  do n a s  p rz e z  sią n auczon ych , D uch em  Je g o  ośw ieconych , p o w ia d a : 

„c o śc ie  u czyn ili jed n em u  z  tych n a jm n ie jszy ch , toście m nie u czy n ili” !

C zy śm y  istotnie nie m ieli n igdy  spo so bn ośc i o trzeć łz ą  sm utku, ch o ciażb y  tylko słow em  

pociechy i z a c h ą ty , czyśm y  nie m ieli n igdy sposobn ości w imią C h rystu ta  u ła m a ć  d la  z g ło d n ia łe g o  

c h le b i n a sz e g o , lub p rzy o d z iać  n ag ie g o , czy  m iłosierdzie  i f i la n tr o p ja  to d la  n a s  obce zu pe łn ie  

w yrazy , czyśm y  n igdy nie m ieli p o cz u c ia  po trzeby  podniesien ia u p ad łeg o , w lan ia  otuchy w zw ątp ia ły ch , 

a  tylko z a w sz e  chątni byliśm y s ia ć  n iezgodą , c ieszyć  sią z  u padk u  bliźnich, sz k o d z ić  im i p o tą p ia ć ?  

O  —  ilu to sz lach etn y ch  czyn ów  d o ty k a ły  sią rące n a sz e  w imią C h ry stu sa , d la  C h ry stu sa , 

W duchu C h ry stu sa ! T o  rad o ść  n a s z a  nie w tym celu , abyśm y z a s łu g ą  m ieć m ieli p rz e d  B o g iem , bo 

to p o n iż a ło  by n as n aw et w o cz ach  n aszy ch  w łasn ych , a le  ab y  rado ść  n a sz a  b y ła  z u p e ł n a !

A le  i o tern św iadectw o dziś z ło żo n em  być m oże, że  d z iąk j C hrystusow i sp o łe cz n o ść  i n a s z a  

je s t  z  B o g iem  ja k o  z  O jcem  i z  Sy n em  Je g o  Je z u se m  C hrystusem . W praw dzie  nie w szyscy  

to św iadectw o s k ła d a ją ,  bo u cz u c ia  re lig ijn e  n ie raz  w ielkiem u zan ikow i u le g a ją , a lbo  o g r a n ic z a ją  

sią n a  zew n ątrzn e j relig ijn ości, a le  s ą  d u sze , które b o jaż ń  B o ż a  i p o słu szeń stw o  je g o  woli 

św iąte j z n ie w a la ją  do ż y c ia  w B o g u , ja k o  O jcu  p rz e z  P a n a  n a sz e g o  J e z u s a  C h ry stu sa , do 

w iernej i czy n n e j s łu żb y  C hrystusow i. P a m ią ta ją  oni n a  napom nien ie ap o sto lsk ie : „ S ło w o  C hrystusow e 

n iech aj m ie szk a  w w as ob ficie  ze  w sze lk ą  m ąd ro śc ią , nie o p u sz c z a jc ie  sp o łe cz n eg o  z g ro m a d z e n ia  

w aszeg o , budu jcie sią w dom  du ch ow y“ , i s t a r a ją  sią tak  ży ć  i tak  po stąpow ać , ab y  św ia tło ść  

ich św iec iła  p rze d  ludźm i, iżby ci chw alić  m usieli O jc a  ich, k tóry je s t  w niebiesiech. M a ją  oni 

z tą d  rad o ść  w sercu  tak , że  nfc nie je s t  w stan ie  oddzielić  ich od  m iłości B o ż e j ,  k tó ra  je s t  

w Je z u s ie  C hrystu sie , i ta  rad o ść  ich je s t  z u p e ł n a ,  bo w Je z u s ie  C hrystu sie  z n a jd u ją  

od pu szczen ie  grzech ów  i ży w o t w ie c z n y !

T a  sp o łe cz n o ść  z  B o g ie m  i P a n e m  Je z u se m  C hrystusem  je s t  z a ra z e m  sp o łe c z n o śc ią  

z  n a u k ą  A p o sto łó w , z  n a u k ą  P ism a  Ś~ g o . N ie  ch cą oni tw orzyć ż a d n e j od dzie ln e j sp o łe czn o śc i, 

ż ad n e go  sep ara ty sty czn eg o  K o śc io ła , a le  b u d u jąc  sią n a  n a jśw ią tsze j w ierze sw o je j s ą  tego 

p rzek o n an ia , że  ta  w iara  je s t  z g o d n ą  z  P ism em  Sw iątem , z  n a u k ą  A p o sto łó w , z  n a u k ą  

po w szech n ego  K o śc io ła , op artego  n a  P iśm ie  S w ią te m !

G dy z  po m o cą  B o ż ą  bądziem y obchodzili n iezad łu g o  S w ią ta  N a ro d z e n ia  P a ń sk ie g o , b aczm y * 

ab yśm y d a li rów nież m ożne św iadectw o o C hrystusie  z  tego , co o nim s ły sz y m y , n a  co 

p a trzy m y , czeg o  d o ty k a ją  sią rące n a s z e , ze  sp o łe cz n o śc i n a sz e j z  B o g iem  O jce m  i z  Sy n em  

Je g o  Je z u se m  C hrystusem , ze  sp o łe cz n o śc i n a sz e j z  K o śc io łe m , abyśm y sią praw dziw ie rad o w ać  

m ogli i rad o ść  ta  b y ła  w n as z u p e ł n ą !  —S —
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ROK I JEDNOTA Atr 12

FARYZEIZM I
U płynęło  la t osiem  od odzy sk an ia  naszej n iep o d ­

ległości. O siem  la t  w  życiu  państw a , to okres 
p raw ie  znikom y, a le  te  sam e osiem  lat, to k aw ał 
czasu  w życiu  m oralnem  naro d u . P rze z  osiem  
la t  m ożna się dźw ignąć z upadku , a le  też  m ożna 
się w  nim  całkow icie pogrążyć.

G dy b y śm y  chcieli w  k ilk u  słow ach u ją ć  is to tę  
tych  p ierw szych  k ilku  la t życia po lsk iego  we 
w łasnem  państw ie, m usielibyśm y pow iedzieć, że 
życie po lsk ie  w  p ierw szych  la tach  po odzysk an iu  
n iepod leg łości nie p rze jaw iło  się w  ca ło k sz ta łc ie  
sw ojej en e rg ji tw órczej, nie w yzw oliło  z siebie 
w szystkch  d o d a tn ich  elem entów , nie ro zp ręży ło  
całkow icie ram ion, by ło  k rępow ane i p a ra liżo ­
w ane w sw oim  rozw oju  p rzez  o rgan iczną jak ąś  
niem oc w ew nętrzną , k tó ra  nie d a ła  się p rze jaw ić  
z c a łą  sw obodą i p a s ją  w szystk im  siłom  ducho­
w ym  n arodu . Z nam ieniem  życia naszego  w  tych  
p ierw szych  la tach  po odbudow ie p ań s tw a  jes t 
p o tw orny  p rz e ro s t p a r tjo k ra c ji  i dem agogji; p o ­
n ad  życiem  polsk iem  legła, jak  zm ora, w y sy sa ­
jąca  soki żyw otne z organizm u narodow ego, ro la  
p rzyw ódców  stro n n ic tw  i ug rupow ań  p a r ty jn y c h . 
W  rezu ltac ie  p ań stw o  polsk ie  po sw em  zm ar­
tw ych w stan iu  rozw ija  się w a tm osferze  n iem o­
ra ln e j, w  a tm osferze  egoizm ów  p a r ty jn y c h  i n ie ­
naw iści w zajem nej w spo łeczeństw ie. J e ż e li 
p rzy p o m n im y  sobie w a lk ę  stro n n ic tw  w  oby­
dw óch se jm ach  i sp o jrzy m y  na n ią  z o d d a len ia  
h isto rji, o trzym am y w rażen ie  p rz y g n ia ta jące  
istnej o rg ji p a r ty jn e j m iędzy  p rzesilen iam i ga- 
binetow em i. N a tle  te j zaw ieruchy  sejm ow ej, 
w alk i z P iłsu d sk im  i a tm o sfery  k łam stw a  w ży ­
ciu całego spo łeczeństw a, w id n ie je  z o d d a li góra 
p o tężn a  zbrodn i: to zam ordow anie p re z y d e n ta  
N aru tow icza , stanow iące  p u n k t k u lm in acy jn y  
tych  ośm iu la t  w  życiu  m oralnem  P olski. Ja k o ż  
p rz y sz ły  h is to ry k  nie zdziw i się, że po ty ch  cza ­
sach p rz y szed ł k rw aw y  epilog w  m aju  i u zna  w 
nim  fak t o d ro d zen ia  za cenę p rze lan e j k rw i po 
la tach  b ez p raw ia , w  k tó ry c h  n acze ln ą  z a sa d ą  ż y ­
c ia  b y ł faryzeizm , a p raw o do życia m ieli jed y n ie  
fa ryzeusze.

F ary ze izm  i fa ryzeusze, to  je s t o b łu d a  i o b łu d ­
nicy, to je s t  n iem oralność zb io row a stanow ią  
k lęsk ę  w spółczesnego  życia polskiego. W  czasach  
naszych  s ta ł  się w idocznym  b ra k  m oralnego  
dogm atu , w obec czego o p e ru je  się h as łam i i w a r­
tościam i n a  targow isku  dn ia  pow szedniego , za 
cenę chw ili, bez w iary  w to, co się p o d a je  za 
św iętość, bez u szanow an ia  tego, w  im ię czego 
sz tu rm u je  się do sum ień ludzkich . P a trz ą c  n a  
czasy  dzisie jsze , zd aw aćb y  się m ogło, że poko­
len ie  nam  w spó łczesne  ne w ierzy  w  nic i nic n a ­
p ra w d ę  nie czci: Bóg i O jczyzna, K ościół, św ię­
tość rodziny , po tęga państw a , rozkw it ekono­
m iczny P olski, m łodzież, kw est ja  w ychow ania, 
szkoła , pow aga w ład zy  zw ierzchn ie j, od ro d zen ie  
m o ra ln e— w szy stk o  sta ło  się liczm anem , k tó ry m  
się b rz ąk a  n a  w iecach  p a r ty jn y c h  w  okresie

FARYZEUSZE.
p rzed w y b o rczy m . P rze ży w am y  o k re s  fa ryze izm u  
zb iorow ego, k tó ry , m imo rew o lu c ji m ajow ej 
i m ęki ofiarnej jednostek , trw a  w  d a lszy m  ciągu. 
P rz y jrz y jm y  się dw óm  o sta tn im  fak tom  z n a ­
szego duchow ego życia.

M niej w ięcej w  tym  sam ym  czasie, k ied y  ob­
chodzono św ięto  państw ow e n iepod leg łości, 
w W iln ie  m iał m iejsce Z jaz d  ew angelików  z c a ­
łej P o lsk i. K a żd y  tak i w y siłek  w k ie ru n k u  ze­
sp a lan ia  K ościołów  ew angelick ich  w P o lsce  jes t 
w yp e łn ian iem  te s tam en tu  J a n a  Ł ask iego  i je s t 
dz ie łem  zbożnem , o g łębokiem  znaczen iu  d la  
pań stw a . J e s t  w  tych  p oczynan iach  zarów no 
zd ro w a i uczciw a m yśl państw ow o-tw órcza , jak  
i e ty k a  ch rześc ijań sk a . Z jaz d  ogłosił sw oje o rę ­
dzie, jak b y  u n iw ersa ł, do ew angelików  polskich , 
w k tó ry m  to un iw ersa le  dźw ięczy  zgoda i m iłość 
obok  tro sk i o państw o . F a k t  te n  należa ło  z ca łą  
m ocą p o dkreślić , jak o  d o d a tn i w ^naszem  życiu, 
jak o  ten, k tó ry  p rzy czy n ia  się do nasze j w e­
w n ę trzn e j k onso lidacji. W  ciągu  całego Z jaz d u  
p rz e b ija ła  w y raźn ie  n u ta  p a tr jo ty c z n a . Z jed n e j 
s tro n y  pow oływ ano się n a  E w angelję, jako  n a  
p o b u d k ę  do zgody i m iłości b ra tn ie j, z d rugiej 
p o d k re ś la ło  się lo ja ln o ść  w zg lędem  p ań s tw a  p o l­
skiego i sp o łeczeństw a. G łosiło  o rędzie  z jaz d u : 
,,E w engelję  w inniśm y nosić w  sercach  naszych , 
abyśm y  w szystko , cokolw iek czynim y, czynili 
w  m iłości i w  p raw d zie  C hrystusow ej... W  ten  
sposób n ie ty lk o  z nazw y b raćm i będziem y, a le  
s tan iem y  się b raćm i w rzeczyw istośc i, ja k  ró w ­
nież rze te ln y m i o b yw ate lam i P ań stw a , w  k tó - 
rem  z w oli B oga zosta liśm y  z jed n o c zen i“ . N a 
n ab o żeń stw ie  in au g u racy jn em  Z jaz d u  pow ied z ia ł 
by ł w  sw ojem  p rzem ów ien iu  sup. gen. ks. J a ­
strzębsk i, że m usi się zn a leść  ,»wspólny ję z y k “ 
po rozum ien ia  pom iędzy  K ościo łam i ew angelic- 
k iem i w Polsce, a będz ie  nim  „czynna m iło ść“ 
k tó ra  „z rzeszy  w szystk ich  w yznaw ców  C zystego  
S łow a B ożego do w spó lnej s łu żb y  d la  d o b ra  
K ościo ła  i O jczy zn y “ . P o w ied z ia ł k az n o d z ie ja  
d a le j, że „chcą służyć  p rzez  m iłość tern, co m a ją  
n a jlep sz eg o ” , t. j. S łow em  Bożem , aż n ie zaw ita  
dzień , w  k tó ry m  E w an g e lja  p rzen ik n ie  sp o łe ­
czeństw o  polsk ie. W ia rę  w  re a liz a c ję  S łow a B o­
żego na ziem i w idzim y u w szystk ich  n a jlep sz y ch  
duchów  w  P olsce, od M odrzew sk iego  do T o- 
w iańskiego, i m oże n aw et n ie z d a w a ł sobie 
m ów ca sp raw y  z tego, ja k  d a lece  u d e rz y ł w to n  
n a jg łęb sz y  duch a  polskiego.

Inny  k azn o d z ie ja , sup. gen. ks. J .  B ursche 
p rzy p o m n ia ł w  sw ojem  przem ów ien iu  is to tn ie  
n iezw y k łą  to le ra n c ję  p o lsk ą  w  w ieku  X V I i w y ­
raz ił żal, że nasze  tra d y c je  w  tym  w zględzie  
p rz eb rz m ia ły  już daw no bez echa. M ów ił k a z ­
n o d z ie ja : „C zem by m ogła być P o lska , gdyby  z a ­
siew  now ych ide i re lig ijnych , k tó ry  tak  b u jn y  
w y d a ł p lon  w w ieku  X V I-ym , w  niej b y ł p o zo sta ł
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i s ta ł się dźw ignią do coraz  dalszego  jej postępu , 
do co raz  g łębszego o d ro d zen ia  jej re lig ijnego 
i m oralnego? Ja k ż e  inaczej p o to czy ły b y  się 
d z ie je  naszej O jczyzny , gdyby  to, co w onczas 
się rozkrzew iło , nie zo sta ło  z d e p ta n e  i w reszcie  
z korzen iem  w yrw ane, gdyby  p o zo s ta ły  i trw a ły  
w P o lsce  tra d y c je  O strorogów , M odrzew sk ich , 
R ejów , K ochanow skich  i Ł a sk ic h ? “ D ale j p o d ­
k re ś lił m ów ca, że P o lsk a  w  ciągu  tych  ośm iu 
la t  po o dzyskan iu  n iepod leg łośc i nie n a b ra ła  d o ­
tą d  ro z p ęd u  życia  i nag ląco  p o trz e b u je  dzisiaj 
w szystk ich  sw oich synów , w szystk ich  ludzi d o ­
b rej w oli bez różn icy  w iary  i narodow ości. I oto 
s taw ien ie  się g rem ja ln e  na ap e l P o lsk i uw aża 
k azn o d z ie ja  ,,za cel m o carn y “ ca łego  Z jazdu .

W  tym  sam ym  m niej w ięcej czasie o dby ł się 
inny  Z jazd  —  ka to lick i w P oznan iu .

W  p rzep e łn io n e j au li U n iw e rsy te tu  P o z n a ń ­
skiego, w  obecności około 3000 o só b (? ), ja k  p o ­
d a je  K u r je r  P o zn ań sk i z dn ia  7 lis to p a d a  n a s tą ­
piło  o tw arc ie  Z jazdu . Z naczen ia  tak ich  z jazd ó w  
k ato lick ich  w  P o lsce  n ik t nie m yśli k w est jo n o ­
w ać: w  in te re sie  P o lsk i leży  n a jb u jn ie jsz y  ro z ­
ro s t życia re lig ijnego , k tó re  dokonałoby  san ac ji 
m oralnej sp o łeczeń stw a . Ja k o ż  i Z jazd  w P oznan iu  
m ógł by ł stać  się dodatn im  d la  p a ń s tw a  fak tem , 
jak  Z jazd  w ileńsk i. M ógł był, a le  się nie s ta ł 
m im o n iezap rzeczen ie  p ięknych  sw oich m om en­
tów. I ta k  w zn iosłym  m usia ł być m om ent sym bo­
liczny  in tro n izac ji w  P o lsce  C h ry stu sa -K ró la , 
pod  k tó rego  znakiem  Z jazd  o tw arto . W  g łęboką 
u d e rz y ł n u tę  P ry m as, a rcy b isk u p  gnieźnieńsk i, 
k tó ry  w  p rzem ów ien iu  sw ojem , n aw iązu jąc  do 
w y d a rzeń  o s ta tn ic h  czasów , s tw ierd z ił, że te  w er- 
żnęły  się g łęboko w duszę  po lską. S tw ie rd z ił m ów ­
ca, że ,,po p o ry w ach  i o fia rach  p ra c y  i p o św ię­
cen ia  naro d u , k tó re  w  innych  w aru n k ach  s ta rc z y ­
łyby  i n a  w ielkość i na dobroby t, w y tw o rz y ł się 
k ryzys n ie ty lk o  m a te r ja ln y , a le i duchow y. R ys 
g łęboki w  duszy  n a ro d u  polsk iego  d o p ro w ad ził 
do n as tęp s tw  n iep o żąd an y ch  i obecnie p rz e p ro ­
w ad za  się rach u n ek  sum ien ia“ . B łogosław ione 
by ły b y  to  słow a, gdyby  is to tn ie  p ra w d ą  było, że 
ogół polski, ta k  czy inaczej, d la  ty ch  czy innych  
p rzyczyn , z tak ich  czy innych  pobudek , a le  n a ­
p raw d ę  i szczerze w g ląd n ą ł by ł w  sw oje sum ie­
nie, co s tanow iłoby  już pó ł od ro d zen ia . N ieste ty , 
ten  rach u n ek  sum ienia w  istocie  nie oznacza nic 
inego, ja k  n aw ró t do re ak c ji w P o lsce, do w y ­
m ia tan ia  z niej m yśi w olnej, k tó rą  u to żsam ia  się 
z grzechem , i w idzi się p rzy sz ło ść  n a ro d u  w  n ie ­
to le ra n c ji re lg ijn e j. W  in te re sie  P o lsk i leży  p o ­
g łęb ien ie życia re lig ijnego  m as, a le  w  zak resie  
k ażd e j w iary  na te re n ie  ca łe j R zp lite j. Zaś p o ­
g łęb ien ie re lig ijn e  nie je s t rów noznaczne z w y ­
łącznością  w yznan iow ą jed n y ch  co n tra  innym .

A  jed n ak  p ad ło  tak ie  w łaśn ie  h as ło  na  Z je- 
ździe  poznańskim . W yg łosił je  w  sw ojem  p rz e ­
m ów ieniu  p. R om an  D m ow ski „w itan y  d ługo  
n iem ilknącem i ok laskam i, k tó re  p rz y b ra ły  c h a ­
ra k te r  w p ro st żyw iołow ej o w ac ji“ , ja k  p isze 
w spom niany  K u r je r  P oznańsk i.

N a w stęp ie  do sw ego p rzem ów ien ia  s tw ie rd z ił 
m ów ca, że s ta n ą ł z go tow oścą na  w ezw anie p re -

zydjum Zjazdu i chciałby, aby słowa jego zna­
lazły oddźwięk w życiu, ażeby skutek ich wyra­
ził się w czynach. A potem mówił tak: ,,W mej 
działalności politycznej od samego początku 
zwracałem szczególną uwagę na zagadnienia re­
ligijne i moralne w ich związku z polityką“. I tak: 
,,Czyniłem to dlatego, że w poglądach moich na 
zadania polityki bardzom się zawsze różnił od 
większości ludzi współczesnych w naszym cywi­
lizowanym świecie. Według panujących dziś 
dość powszechnie pojęć, nie mówiąc już o poli­
tyce osobistej, partykularnej, klasowej, głównem 
zadaniem polityki jest zapewnić państwu, jak 
największą potęgę, a jego obywatelom jak naj­
większy dobrobyt materjalny“. Zdaniem mówcy 
jest jednak zgoła inaczej. Mówił dalej: ,,W mo- 
jem wszakże przekonaniu wysoko ponad tern 
stoją zadania inne, zarówno w stosunku do na­
rodu, jak do jednostki ludzkiej: zdobyć dla 
swego narodu warunki, w których mógłby indy­
widualność swoją jaknajswobodniej, w jaknaj- 
pełniejszym zakresie wyrazić, treść swej indy­
widualności duchowej jaknajbardziej wzbogacić, 
a jednocześnie węzły, łączące ludzi w jeden na­
ród jaknajmocniej zacieśnić, jednostkę zaś 
ludzką postawić w warunki, w którychby się 
wznosiła na coraz wyższy poziom moralny, sta­
wała coraz więcej i coraz lepszym człowiekiem“.

Słowom tym należałoby przyklasnąć z całej 
duszy. Mówi tu Roman Dmowski, jak jakiś pa- 
trjota irracjonalny w rodzaju Witkiewicza, jak 
jeden z duchów z drużyny Mickiewiczowskiej, 
wyznawca Ody do młodości i haseł filomackich.

Dalej. Przekonanie swoje o konieczności doko­
nania rychłej przemiany moralnej dusz i moc­
nego ich spojenia więźbą religji,̂ popiera mówca 
przeświadczeniem, że zbliżamy się do wielkich 
zasadniczych przemian ogólno-ludzkich: mater­
ialnych, duchowych, religijnych i moralnych. 
Chce, aby Polacy uświadomili sobie te prze­
miany, czekające wszystkich.

I oto w tern właśnie mejscu rozwija tezę, że 
stosunek człowieka do spraw ziemskich zależy 
od jego stosunku do spraw wiecznych, że stosu­
nek człowieka do życia zależy od samej jego 
wiary. Z tego zaś wypłynął wniosek natury poli­
tycznej taki, że nietolerancja względem ewan­
gelików jest najważniejszem wskazaniem dla 
Polski na dziś. Należy wymieść protestantów 
z Polski, jak Arjan w wieku XVII-ym, a dokona 
się pełnia odrodzenia.

Wszystko to jest bardzo smutne, temwięcej, 
że podsycane nieprawdą, kiedy np. dowodzi 
mówca, że kraje protestanckie, jak Anglja 
i Niemcy, przechodzą przez fatalny kryzys, pod­
czas gdy katolickie, a zwłaszcza Włochy z Mus- 
solinim i faszyzmem znajdują się niemal u szczy­
tu potęgi i wszelakich powodzeń. To szczęście 
włoskie jest jeszcze na wodzie pisane, a zresztą 
etyka faszystowska pozostaje także pod znakiem 
zapytania, w każdym zaś razie nie zapewnia, 
w myśl tego co mówił p. Dmowski, swobodnego
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rozw oju  jed n o stce  i w znoszen ia  się jej n a  szczy ty  
m oralne. T ak  sam o, k ied y  m ów ca w y raża  się o 
R efo rm acji w Polsce, że b y ła  duchow ym  n aw ro ­
tem  od E w angelji do S ta reg o  T estam en tu , k tó ry  
,,o w iele lepszym  jest p rzew odn ik iem  w  ro b ie ­
niu p ien iędzy , an iżeli ew angelja"  —  w y g ląd a  to 
cona jm niej n a  k p iny  ze zdrow ego sensu  i h isto - 
rji. N iep raw d ą  je s t rów nież to, że n a ro d y  p ro ­
testan ck ie  są  hero ldam i k ap ita lizm u  n a  świecie, 
gdyż pod  tym  w zględem  nie różn ią  się N iem cy 
od W łochów , albo  A nglicy  od F rancuzów . N ie­
p ra w d ą  je s t rów nież i to, że ty lko  n a ro d y  p ro ­
te s tan ck ie  w ym ien iły  B oga na p ien iądz , bo to 
sam o w idzim y w szędzie po w ojnie.

Z re sz tą  nie o to chodzi: n ik t nie m a zam iaru  
ap o teo zcw ać  p ro tes tan tó w  co n tra  kato likom , 
a po lem izow ać z m ów cą z P ozn an ia  by ło b y  to 
sam o, co bić się z w ia trak am i. A le idzie o jedno: 
że ca łe  to  p rzem ów ienie nie by ło  obyw ate lsk iem . 
Z godzą się w szyscy  na to, że ug run tow an ie  
w duszach  kato lików  k a to licyzm u  —  to  rzecz 
je d n a  —  i niech się kato licyzm  pogłęb ia w P o l­
sce, n iech w znosi się do n a jw y ższy ch  szczytów  
m oralnych , niech w yzw oli z siebie ca ły  swój za ­
pas en e rg ji spo łecznej, zaś w ym iatan ie  z P o lsk i 
,,do czy sta  na lec ia ło śc i p ro te s tan c k ich “ —  to 
rzecz d ruga, sp y ch a jąca  P o lskę  w o tch łań  w o jny  
dom ow ej, ro z d a rc ia  serc i ro zd z ie len ia  sum ień, 
w  o tch łań  n ęd zy  m oralne j, aż do zdz iczen ia  i tu ­
m ultów , do ob ijan ia  duchow nych K ościo ła  N a- 
rodw ego p rzez  ko rpo ran tów , na co ta k  n ied ługo  
po m owie D m ow skiego trze b a  było czekać .

M ow a ta  je s t typow ym  p rz y k ła d em  nag inan ia  
w niosków  do narzu co n e j sobie a p rio ri tezy , 
a  n a d to  je s t p rzy k ład em  faryzeizm u. Bo o co tu  
chodzi w łaśc iw ie?  O czy ze zdum ien ia  się p rz e ­
ciera, gdy  ten  p rzyw ódca stronn ic tw a, k tó re  p o ­
d ep ta ło  w sze lk ą  e tykę  d la  celów  sw oich p a r ty j ­
nych, dow odzi, że by ł tym , k tó ry  zaw sze po li­
tykę  łączy ł z e ty k ą  i re lig ją , a te ra z  chce być 
sz tan d a rem  kato licyzm u  w Polsce. P rzy p o m in a  
to nieco naszego  Trem beckiego, k ied y  chcia ł być 
b iskupem  i p rzek o n y w ał k ró la  S ta n is ła w a  A u ­
gusta, że być nim  m oże, bo on p rzecie  zaw sze 
s ta ł na s traż y  m oralności... O tóż jedno  py tan ie : 
czy  w  tern w szystk iem  nie chodziło  czasem  o w y ­
bory, o zapew nien ie  sobie ka to lik ó w ? Ja k o ż  n ie ­
d ługo czekaliśm y na w iadom ości: w p o czą tk ach  
g ru d n ia  m a być zw ołany  z jaz d  do P o zn an ia  
p rzed staw ic ie li z iem iaństw a, p rzem y słu  i in te li­
gencji d la  s tw orzen ia  now ego s tronn ic tw a. O to  
w ięc szło  ty lko  i w tym  w ypadku , lecz nie z a ­
w ahano  się w ezw ać n a ro d u  do w o jny  dom ow ej...

C zy je  w  tern w szystk iem  je s t zw ycięstw o m o­
ra lne , n iecha j c z y te ln ik  sam  o są d z i?  W  każdym  
razie  jedno  je s t pew ne: d rogą  n ie to le ra n c ji i z a ­
c ieśn ian ia  serc  P o lsk a  do potęg i n ie d o jd z ie  

n ig d y ! *)

F ary ze izm  sp o ty k a  się dziś, jak  ch leb  p o w sze d ­
ni, k tó ry m  się k a rm ią  rzesze . I m ożnaby  p o s ta ­
w ić py tan ie , p e łn e  trosk i, co będz ie  d a le j, jeże li 
sp raw y  p ó jd ą  tak im  obro tem  rzeczy , jak i p o d a ­
w ał m ów ca ze z jaz d u  w P o zn an iu ?  I g d yby  ta k  
u d e rz y ł n a  nas n iep rz y jac ie l p o stro n n y , a ją ł  się 
za n a sz ą  niezgodę, m ógłby, jak  w  dob ie  S karg i, 
z ra d o śc ią  o nas  zaw ołać: rozdzie liły  się se rc a  
ich, te ra z  poginą. N ie m yślim y  w szakże  baw ić 
się w p ro roctw a, jedno  w szakże  nie u leg a  kw e- 
s tji, że p ań s tw a  i n a ro d y  s to ją  zgodą dom ow ą, 
a nie ro z te rk iem  i n ienaw iścią, s to ją  p raw d ą , nie 
zaś fa ryze izm em  i fałszem .

P rzy sz łe  w y p ad k i i n a s tę p n e  la ta , nam  dziś 
w spó łczesne, la ta  odm ian  p o rz ąd k u  e u ro p e j­
skiego, w idzia ł jasno  p rz ed  oczym a duszy  już 
M ickiew icz, k tó ry  p isa ł w ro k u  1833 w a r ty k u le  
p. t. M oje m yśli o sejm ie: „W fdoczna jest, iż 
w szystk ie  zasady , na k tó ry ch  o p ie ra ła  się b u ­
dow a śred n ich  w ieków , są p odkopane . R e lig ja  
osłab iona, w y p ły w a jące  z n iej in s ty tu c je : ducho- 
chow ieństw a, a ry s to k rac ji, u p rzy w ile jo w an eg o  
średn iego  stanu , s trac iły  daw ny  ch a rak te r . 
W szy stk o  p odano  w w ątp liw ość, w pogardę, 
w pośm iew isko. S to i gm ach jeszcze, jak  dom  
p o d k o p an y  w  fundam en tach , a le  za p ierw szym  
pow iew em  w ia tru  upadn ie . T a  g rożąca  odm iana, 
n iew idom a gabinetom , jak  p o to p  złym  ludziom , 
sk azan y m  na śm ierć, ob jaw ia  się w  różnych  sym - 
p to m atach  każdem u, k to  czu je  i m yśli, k to  w ie­
rzy  w  O patrzność ... K ied y  n a s tą p i bu rza , za rok, 
czy  za la t sto, d la  m nie obo ję tn e  py tan ie , czu ję , 
że n a s tąp ić  m u si“ .

A le M ickiew icz nie tw ie rd z ił p rzez  to, że r a ­
tunk iem  d la  P o lsk i je s t n ienaw iść do różnow ier- 
ców, je s t w o jn a  re lig ijna , je s t w ym iatan ie  z P o l­
ski jed n y ch  p rzez  drugich... no tab en e  w im ię 
C h ry stu sa -K ró la . R óżn ica je s t ta, że M ickiew icz 
k o ch a ł i m iał p ra w d ę  w  duszy .

Kazimierz Kosiński.

*) Z an im  a r ty k u ł n in ie js z y  u k a z a ł s ię  w  d ru k u  z o s ta ło  
i s t o t n ie  u tw o r z o n e  w  P o z n a n iu  n o w e  s tr o n n ic tw o  p o l ity c z n e  
„ O b ó z  W ie lk ie j  P o ls k i“ z p . R o m a n e m  D m o w s k im , ja k o  
p r e z e s e m , n a c z e le .  (P rzy p .  red.).

W szystkim  Szanownym Czytelnikom i Przyjaciołom 
„Jednoty“ śle serdeczne życzenia radosnych i błogosławionych 
Świąt Narodzenia Pańskiego i pomyślnego Nowego Roku.

REDAKCJA.
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KRYTYKA GRUBIJAŃSTW EM.
M usim y pośw ięcić k ilk a  słów  sp raw ie  z a sa d ­

niczej, a m ianow icie p y tan iu , czy  k ry ty k a  m usi być 
k o n ieczn ie  g ru b ijań stw em  i b ru ta ls tw em ? Z okazji 
Z jazdu  w W ilnie „P o lak -k a to lik “ w yp isa ł pod  
ad resem  ew angelików  polsk ich  szereg  d userów  
w ro d z a ju  w yzw isk od b an k ru tó w  m oralnych  
i duchow ych , o raz  p okusił się o p ró b ę  zad en u n - 
c jow an ia  ew angelicyzm u, p isząc : ,, N iek tó re  
z tych  sek t id ą  w yraźn ie  po lin ji id eo log ji w y ­
w rotow ej i k o m u n isty czn e j...“ G d y  pub licyści t e ­
go p ism a p iszą  o K ościele ew angelick im , to zaw ­
sze w iron icznym  cudzysłow ie , bo ogarn ia  ich  p u ­
s ty  śm iech, aby  m iał gdzieś p oza  nim i is tn ieć  
K ościół, aby  m ogło być jeszcze jak ieś inne w y ­
znan ie  w iary , niż rzym skie. L itu ją  się też  ci p a ­
now ie n a d  kasam i ew angelickiem i, że są  p u ste  
i nie m ogą się rów nać z kasam i rzym skiem i; nie 
cz u ją  p rzy tem  w cale, jak  d e g ra d u ją  sam oż p o ­
jęcie re lig ji, w  k tó rem  k asa  o d g ryw a ro lę  ta k  
w ażną. M ów ią nam  też, że się ro zk ład am y , że 
toczy  nas ro b ak  in d y fe ren ty zm u  i rac jo n a lizm u  
i t. d.

J e s te śm y  dalecy  od p rzy p isy w an ia  tak iego  
g ru b ijań s tw a  kato licyzm ow i; je s t to osob ista  
p rz y w ara  p iszącego, że nie um ie zachow ać sp o ­
k o ju  i nie szan u je  w łasne j godności. Żywim y 
p rzekonan ie , że m iędzy  szczerze  w ierzącym i 
ludźm i n a jró ż n ie jszy ch  p rzek o n ań  re lig ijn y ch  
czy m oralnych  po rozum ien ie  i z rozum ien ie  się 
jes t zaw sze m ożliw e i w zg lędn ie  ła tw e. N iep rze ­
jednanym , n ap astliw y m  i g ru b ijań sk im  m oże być 
ty lko  pozór, k tó ry  re lig ją  m iłości c h rze śc ijań ­
skiej posługuje się d la  o siągan ia  ce lów  zgoła nie- 
re lig ijnych . Z tak im i ludźm i zew n ętrzn y ch  p o ­
zorów  polem ika czy d y sk u s ja  chyb ia  zaw sze ce ­
lu, bo im nie chodzi o to, aby  się dow iedzie li 
p raw d y , lecz o to, aby  zaw sze m ieli rac ję , a r a ­
czej k o n sekw encje  rac ji.

P o w sta je  ted y  py tan ie , czy n a leż y  w ogóle 
zw racać  uw agę n a  tak ie  g ru b ijań s tw a?  N a jb a r­
dziej by łoby  tu  na m iejscu  D a n te jsk ie  ,,guarda  
e p a s s a “ (spo jrzeć  i om inąć). A le  z drug iej s tro ­
ny is tn ie je  n iebezp ieczeństw o , że tak i pan, k tó ry  
n a jw idoczn ie j sam  nic n ie  cz y tu je  i p o d e jrzew a  
innych, że s to ją  na jego poziom ie um ysłow ym  
i m oralnym , m ógłby osta teczn ie  p rzypuścić , że 
to, co p isze w  złej w ierze, je s t p ew ną p o stac ią  
p raw d y . T rzeb a  go w ięc pouczyć, a  pouczyć 
i z te j jeszcze rac ji, aby  sobie nie w yob raża ł, że 
od jego ignorancji, złego lub  dobrego  h um oru  z a ­
leży  is tn ien ie  pew nych  o rgan izac ji re lig ijnych .

T ylko, że co kom u z tego p rzy jd z ie , iż się t a ­
k iem u p an u  w ytkn ie  k łam liw ość, że m u się p o ­
świeci na jego sk łonności d en u n c ja to rsk ie?  On 
sam  nie m oże być ta k  d alece  ogran iczony, aby 
tego nie w iedz ia ł. N e pow iem y m u też  nic n o ­
wego, jeśli zaczn iem y pouczać go n a  p rz y k ła ­
dach  h is to rji całego św ia ta  i n asze j o jczyzny , 
gdzie to w łaściw ie jest b an k ru c tw o  m oralne

i gdzie rozp an o szy ł się u p rzy w ile jo w an y  indy- 
fe ren tyzm , w y czerp u jący  się w  zew nętrznej 
o sten tac ji. P rzecież  o tern w szystk iem  po w ied z ie ­
li m u już daw no n a jlep s i publicyści kato liccy , 
jak  S zczepanow ski i D zieduszycki. Nie pow iem y 
tego ani w ym ow niej, ani lep iej.

T o też w obec jałow ości i zbędności w szelk ich  
polem ik tego ro d za ju , rob im y panom  z „P o lak a- 
k a to lik a “ p rop o zy c ję  rzeczow ej w zg lędem  siebie 
postaw y. R ezygnujem y z tej p rzew ag i n ad  naszym i 
p rzeciw nikam i, jak ą  nam  d a ją  dzieje św ia ta  i dzieje  
Polski, s ta ty s ty k a  i cyw ilizacja  całego dzisiejszego  
św iata . Z achow ując sobie sw oje p rzek o n an ia  ew a n ­
gelickie, będziem y oczyw iście trak to w ać  d o k try ­
nę k a to lick ą  k ry tyczn ie , a le  d la  p rzek o n an ia  k a ­
to lickiego zachow am y zaw sze szacunek  n a leżn y  
w szelk iem u szczerem u przekonan iu . Z astrzegam y  
sobie p raw o k ry ty czn e j postaw y  w zględem  d o k ­
try n y  i in s ty tu c ji ka to lick ie j, o ile będz ie  to  p o ­
trzeb n e  ze w zględów  w ychow aw czo-ośw iatow ych 
d la  n a szy ch  w spó łw yznaw ców , ale nie będz iem y 
zapom inali o koniecznej d e lika tności p rz y  om a­
w ianiu  tych  spraw . K ato lików  n igdy  nie b ęd z ie ­
m y n azyw ali w zorem  ,,P o la k a -k a to lik a“ b a n k ru ­
tam i m oralnym i i duchow ym i i nie będziem y ro z ­
w odzili się n ad  ich kasam i. Je d n e m  słowem , 
chętn ie  będziem y pam iętali, że k a to licy  są b ra ć ­
mi naszym i i że n a leżą  im się w zg lędy  b ra te r ­
skie.

W  zam ian  nie żąd am y  niczego, p rócz e lem en ­
ta rn e j g rzeczności z ich strony . K ry ty k i k a to lic ­
kiej nie ty lko  nie uchylam y, a le  przeciw nie, 
u p rze jm ie  o n ią prosim y. O d nikogo n ie m ożna 
nauczyć się tak  w iele, jak  od rzeczow ego, ro zu m ­
nego i uczciw ego k ry ty k a , k tó rem u  nie chodzi 
o to, aby  przeciw nikow i sp raw ić p rzy k ro ść  in ­
w ektyw am i, a le aby go zapoznać  ze sw ojem  s ta ­
now iskiem  argum entam i. Nie jes teśm y  ani do­
skonali, ani n ieom ylni. W ie lcy  m ężow ie R efor- 
m acj w skazyw ali nam  nie na siebie, a le  n a  tę  
w ielką zasadę , k tó ra  się u rzeczy w istn ia  i zd o ­
byw a św iat cały, z a sad ę  w yp o w ied z ian ą  p rzez  
ap o sto ła  P aw ła : ,»W szystkiego dośw iadczajc ie , 
a co je s t dobrego, tego się trz y m a jc ie “ . P od  tym  
w zględem  panow ie z ,,P o la k a -k a to lik a“ nie po­
w iedzą  nam  nic now ego i nie zasm ucą nas  s tw ie r­
dzeniem  fak tu , ż e  ew angelicyzm  jes t b a rd zo  
zróżnicow any. Jego  d y fe re n c ja c ja  je s t w łaśn ie  
zapobieżeniem  indyferen tyzm ow i, sze rzącem u  
się po ca łym  świecie. J e s t  jego siłą , na  ja k ą  nie 
zdobyw a się żad n a  d y k ta tu ra .

W  każd y m  k ra ju , gdzie obok kato lik ó w  m iesz­
k a ją  ew angelicy, k a to licy  m a ją  sposobność po­
w iedzen ia  innow iercom  w iele ciekaw ego i p ięk ­
nego o sw ojem  w yznaniu . G d y b y  na te n  tem at 
p o w sta ła  d yskusja , to  m ogłaby  być b a rd zo  p o ży ­
teczn a  d la  stro n  obu. A le  —  prosim y  o e lem en­
ta rn ą  przyzw oitość. K ry ty k a  do n a jd ro b n ie jsz y ch  
szczegółów  —  owszem , k ry ty k a  ostra , a le  p rz y ­
zw oita i rzeczow a. Bo i cóż z tego, że k to ś  k rz y k ­
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nie ,,duchow i i m oraln i b an k ru c i!“ , aby  usły szeć  
w odpow iedzi: ,,A lek sa n d e r V I, A lfons Liguori, 
r e s e r v a t i o  m e n t a l i  s!?“ K ry ty k u jc ie , p a ­
nowie, tak , jakbyście  chcieli nas nauczyć czegoś, 
a nie jakbyście  chcieli jed y n ie  oplw ać, oszkalo - 
w ać i w zbudzić n iesłu szne  m niem anie, iż czy n i­

cie to  w  im ię kato licyzm u, a nie w  im ię w łasn e j 
b ezk ry ty czn e j nienaw iści i p o g ard y  d la  p rzec iw ­
nika ideow ego, k tó ry  je s t p rzecie  ty s iąc  ra z y  b ra ­
tem , a ra z  przeciw nikiem .

T. Gruda.

Z WOJSKOWEGO SENIORATU 
E W A N G E LIC K O  - R EFO R M O W A N EG O .

D nia 2 g ru d n ia  r. b. w  sali p o sied zeń  K olegjum  
K ościelnego p rzy  ul. L eszno  20 odbyło  się p o ­
sied zen ie  w o jskow ych  w y zn an ia  naszego , m a ją ­
cych  swój p rzy d z ia ł w  garn izon ie  st. m. W a r­
szaw y. P erjo d y czn e  ze b ran ia  pp. o ficerów  m ają 
ten  d o d a tn i sk u tek , że się nasi w spó łw y zn aw cy  
p o zn a ją  i ze sp a la ją  w jed n ą  całość, w y ró w n u jąc  
p rz ez  to  n ie jed n ą  ch ro p o w ato ść , k tó ra  siłą rz e ­
czy  pow sta je  w sk u tek  o dm iennych  za p a try w a ń , 
nie ty le  n a  w yznan ie , jako  tak ie , ale  n a  z n a ­
czen ie  m oralne , jak iem  w spó łw yznaw cy  nasi c ie ­
szą  się w  w ielk iej R odzin ie w ojskow ej. N ie jed ­
n o k ro tn ie  daje  się to  stw ierdz ić , gdy się n a d a ­
rz a  sposobność ze tk n ięc ia  się z pp. w ojskow ym i 
o sze rszy ch  pog lądach  i szczerej b ezs tro n n o śc i. 
W  celu  p o d trzy m an ia  tak ieg o  d u ch a  w śró d  n a ­
szy ch  w ojskow ych  w spó łw yznaw ców , jak  też  
pozn an ia  p rzeszk ó d , k tó re b y  mogły u tru d n ia ć  
d a lsze  nasze  d ążen ia  i poczynan ia , z ap ad ła  
jednom yśln ie  uchw ała , aby  p o sied zen ia  o d b y ­
w ały  się częściej, jak  do tąd , m ianow icie raz  
co trzy , c z te ry  m iesiące. N a se k re ta rz a  ty ch  
z e b ra ń  zo sta ł w y b ra n y  k ap itan  S z tab u  G en., 
T rem bińsk i S tan isław .

Po z re fe ro w an iu  p rzez  Ks. S en jo ra  s tan o w isk a  
osób  w ojskow ych  w ogóle, a w szczególności 
w garn izon ie  w arszaw sk im , p o d k re ś lo n a  zo s ta ła  
k w e stja  zab ezp ieczen ia  o d rębności w y zn an ia  
ew angelicko -refo rm ow anego  w w ojsku. J u ż  p rz ed  
trze m a  laty , w sk u tek  p rzy k ry ch  zjaw isk  w e w sp ó ł­
życ iu  kościelno-relg ijnem , nastąp iło  ro zw iązan ie  
R ad y  K ościelnej p rzy  E w angelicko -A ugsbursk im  
K ościele G arn izonow ym  n a  M okotow ie, w sk ład  
k tó re j w chodzili i nasi w spó łw yznaw cy . W y ­
znaw cy  ew ang .-refo rm . zrezygnow ali z tego  
kościo ła, a p rzy łączy li się do Z boru  C yw ilnego  
p rz y  ul. L eszno  tak , że p rz y  daw nym  koście le  
garn izonow ym  pozostali ty lko  w y zn aw cy  k ościo ła  
ew angelicko  - augsbursk iego , czyli lu te rsk ieg o . 
M imo, że kośció ł n a  M okotow ie p rz e s ta ł być 
kościo łem  garn izonow ym , łączącym  o ba w y z n a ­
nia, t. j. re fo rm o w an e  i au gsbursk ie , w  ro z k a ­
zach  K om endy  st. m. W a rsza w y  s ta le  czy tam y, 
że n ab o ż eń stw a  d la  ew angelików  o d b y w ają  się 
w  koście le  na M okotow ie. R ezu lta t je s t ten , że 
pu łk i i oddzia ły  w a rszaw sk ie  w y sy ła ją  do k o ­
ścio ła garn izonow ego  n a  M okotow ie żo łn ierzy

ob y d w ó ch  w yznań , p rz e z  co w ładze  w ojskow e 
m im ow oli z a c ie ra ją  różn ice  m iędzy  obydw om a 
w y zn an iam i. G łó w n a  p rz y c z y n a  leży  w tern, 
że p rzy  D. O . K. N r I b ra k  jes t e ta tu  d u sz p a ­
s te rs tw a  ew angelicko -refo rm ., n ie zachodzi w ięc 
ża d n a  tru d n o ść  p rz y g a rn ian ia  szeregow ych  w y ­
zn a n ia  ew ang .-refo rm . pod  op iek ę  n iew łaśc iw ego  
d u sz p a s te rs tw a .

Po dyskusji, k tó ra  n a  te n  te m a t się rozw inęła , 
p rz y ję to  jedno m y śln ie  n a s tę p u ją c y  w niosek:

„O ficerow ie w yznan ia  ew ang.-reform . n a  z e ­
b ra n iu  w  dn iu  2.XII.1926 r. w y b ie ra ją  s ta ły  k o ­
m ite t, k tó ry  im ieniem  o fice rów  tegoż w y zn an ia  
w y stąp i ’ w raz  z nacze ln y m  k ap e lan em  w tej 
sp ra w ie  do w ładz  w ojskow ych. K om itet te n  b ę ­
dzie  funkcjonow ać sta le , w y stęp u jąc  w raz  z n a ­
czelnym  k ap e lan em  n a z e w n ą trz  w  sp ra w ach , 
d o ty c z ą c y c h  in te re só w  w y zn an ia  ew angelicko - 
refo rm ow anego  w  W  P .M.

Do K om ite tu  zostali w y b ra n i pp.: gen. L itw i- 
now icz A lek sa n d e r, gen. S ie s trzen cew icz  B olesław  
i ppu łk . S z to b ry n  K onrad .

N astęp n ie  Ks. S en jo r re fe ru je  sp raw ę  n a b o ­
żeń stw  w ojskow ych . P ra k ty k a , s to so w an a  d o ­
ty ch czas , po legała n a  tern, iż o d b y w ały  się one 
o godzinie 11-ej w  kościele  n a  L eszn ie  ró w n o ­
cześn ie  i d la  ludności cyw ilnej. R e fe re n t p ro ­
ponuje, aby  w  p rzysz ło śc i u rz ąd za ć  d la  w oj­
skow ych  osobne n ab o żeń stw a  o godzinie 9-ej, 
m ając n a  uw adze, że, w ed ług  spisu , w  g a rn iz o ­
nie w arszaw sk im , zna jdu je  się około 90 s z e re ­
gow ych i p rzesz ło  50 oficerów , w y z n an ia  re fo r­
m ow anego. W  dalszym  p lan ie  by łoby  p o żą d an e  
u tw o rzy ć  osobny  zb ó r w ojskow y i poczynić z a ­
biegi w  celu  n ad a n ia  ks. k ap e lan o w i w ojskow em u 
u p ra w n ień  u rz ęd n ik a  s tan u  cyw ilnego. O becn ie  
duchow ni w ojskow i w y zn ań  ew angelick ich  sp isu ją  
jed y n ie  a k ty  śm ierci osób w ojskow ych . Z bór 
w ojskow y n ależało  by  u tw o rzy ć  p rz y  K ościele 
n a  L esznie  po odnośnem  p o rozum ien iu  się z Z a ­
rząd em  kościo ła. B yłoby  to  ogrom nem  u łatw ien iem  
d la  w ojska, a  nie przyn iosłoby  szkody  nikom u.

M yśl ta  zo s ta ła  p o p a r ta  p rz ez  p rz ew o d n icz ą ­
cego zeb ran ia , p. g en e ra ła  L itw inow icza, k tó ry  
p rzy to czy ł, jako  p rzy k ła d , iż w ojskow i w y z n a ­
n ia  rzym sko-kato lick iego  m ają  w  W arszaw ie  
4 p a ra f je z up raw n ien iam i u rz ęd n ik a  s tan u  cy ­
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w ilnego, o św iad cza jąc  jed n o cześn ie , że jako  cz ło ­
n ek  kom ite tu , o p raco w u jąceg o  p ro jek t s ta tu tu  
kościo ła  naszego , p rz e d s ta w i w tym  k ie ru n k u  
odpow iedn ie  w nioski.

N asz zb ó r w ojskow y m ógłby objąć nie ty lk o  
garn izon  w arszaw sk i, ale  w szy stk ich  ew ang.- 
re fo rm o w an y ch  z całej A rm ji. Z grom adzen i 
jednom yśln ie  zg ad za ją  się n a  to.

W  dalszym  ciągu d e b a t m ajo r Szt. G en., dr. 
D uch  i m jr. D un in -W ąsow icz  s taw ia ją  w niosek , 
aby  u tw orzyć  n a s ta łe  k o m ite t op iek i n ad  żo ł­
n ierzam i naszego  w y zn an ia , k tó ry b y  tym  żo łn ie ­
rzom  każdej n iedzie li m ógł pośw ięcić  godzinę 
czasu , o rgan izu jąc h e rb a tk i pogaw ędk i, c z y te l­
nie i t. p. N ależy  n a  ten  cel zb ie ra ć  o d p o w ied ­
nie fundusze  z d ob row olnych  d a tk ó w  od osób 
cyw ilnych , o raz  o p o d a tk o w a n ia  się pp. o ficerów . 
Z eb ran i w n iosek  p rzy jm ują  i w y b ie ra ją  k o m ite t

op iek i n ad  żo łn ierzem  ew ang. - re fo rm ow anym  
z p raw em  koop tacji w  osobach : m jr. D un in - 
W ąsow icza , mjr. Szt. G en. d r. D u ch a , k p t. 
D ołęga-D ołęgow skiego i po r. 36 p. p. Je lle n ty . 
K om itet ten  m a w tej sp ra w ie  p o ro zu m ieć  się 
z w ładzam i zboru , celem  o trzy m a n ia  św ie tlicy  
d la  żo łn ierzy .

W ko ń cu  p o sied zen ia  podn iosły  się głosy z ży ­
czeniem , ab y  w szy scy  pp. o ficerow ie  p rz y c z y ­
niali się do p o d trzy m an ia  o rg an u  kośc io ła  n a ­
szego „ Je d n o ty “, ta k  p ięk n ie  i p o ży tec zn ie  w y ­
w iązu jącego  się z p o s taw io n eg a  sobie zad an ia . 
Z eb ran i w niosek  p rzy ję li ap e lu jąc  do n ie o b e c ­
nych  o ściśle jszą w sp ó łp racę .

N a tern ze b ran ie  zakończono.

Ks. Senjor Kazimierz Szefer,

C I S I  W K R A J U .
W I Ę C E J  Z A D O W O L E N I A 4).

N ig d y  n ie  b y ł n ie z a d o w o lo n y m  z e  ś w ia ta  t e n , k to  s p e łn i ł  n a  n im  
sw ó j o b o w ią z e k . (Zofja  Hartingh. K u  światłu).

D ziw ny jakiś b ra k  zadow olen ia  i szczęśc ia  da je  
się odczuw ać pom iędzy  ludźm i. N ie w id ać  szczę­
ścia, w ese la , pokoju , jak  gdyby  ludzie  zapom nieli 
sz tu k i w ese len ia  się. P ełno  w ew n ętrzn e j ro z te rk i, 
zw ątp ien ia , n iew iary . J a k iś  p o n u ry  pessym izm  
czep ią  się dusz  ludzk ich , w y z ie ra  zew sząd  i z a ­
tru w a  ludziom  rad o ść  s ^ ą  n iew ia rą  i b ezn a- 
dziejnem  k rak an iem .

Z d aw ało b y  się, że ludziom  niczego  nie b rak . 
D uch  ludzk i s tw a rz a  co raz  now e cudy . J e d e n  
w y n a la zek  n a s tęp u je  po  drugim . A utom obil, 
ae ro p lan , łódź p o dw odna , te le g ra f  bez  d ru tu , 
ra d io  —  oto  o sta tn ie  ogniw a tego n iep rze rw an eg o  
łań cu ch a  postępu . W y n a lazk i te  u ja rzm ia ją  n a ­
tu rę  i czyn ią  ją  p o d d an ą  człow iekow i. S łuszn ie  
m oże człow iek  dum ny b y ć  ze sw oich  o d k ry ć  
i sw ego ducha . A  je d n a k  cz łow iek  nie je s t s z c z ę ­
śliw szy. J a k  b y ła  n iedo la , ta k  jest, jak  był g rzech  
ta k  je s t i n ad a l s trą c a  cz ło w iek a  w o dm ęty  
zw ątp ien ia .

R obi p o s tęp  n au k a  i w iedza. C o raz  now e 
ta jem n ice  o tw ie ra  p rz ed  ludzk im  rozum em , coraz  
now e zagadk i rozw iązu je . Z d aw ało b y  się, że 
cz łow iek  w szystko  już zb ad a ł, że już d la  n iego  
n iem a ta jem nic, że m usi być zadow olony  z s ie ­
b ie i ze św ia ta . A  ty m czasem  cz łow iek  ciągle 
je szcze  p y ta  się i szu k a  i n a  najw ażn ie jsze  p y ­
tan ia  n ie zna jdu je  zad aw a la jące j odpow iedzi.

Zycie rw ie n a p rz ó d  i zo s taw ia  n a  uboczu  
cz łow ieka  z jego m yślam i i py tan iam i. J a k  a u to ­
m obile i ae ro p lan y  cz ło w iek a  dzisie jszego  p rę -

*) P ie r w s z a  c z ę ś ć  n in ie js z e g o  a r ty k u łu  „ Z d a ła  o d  z g i e ł ­
k u  ś w ia t a “ p a tr z  N r 11 „ J e d n o ty " .

dzej p rz en o szą  z m iejsca n a  m iejsce n iż d aw n e  
środk i lokom ocji, ta k  dzisiaj życie p ręd ze j p ędz i 
n ap rzó d . I cz łow iek  co raz  w ięcej m aleje.

C ała  k u ltu ra  now oczesna  p rz ep o jo n a  je s t n ie ­
zadow olen iem  i pessym izm em . W  dziedz in ie  
sz tuk i i l ite ra tn ry  szu k a ją  ludzie now ych  d róg  
i nie zna jdu ją . W szy stk ie  ścieżk i już u d ep tan e , 
w szy stk ie  myśli już w ypow iedziane . N ow e m yśli 
i now e drogi d an e  jest o d k ry ć  ty lko  genjuszom , 
k tó rzy  są  jak  gdyby „now ym i pom ysłam i cz ło ­
w iec zeń s tw a“ , ale „p o w stan ie  ich  je s t u tru d n io ­
ne, bo co raz  m niejsza je s t indy w id u a ln o ść  lu d z ­
ka, k tó ra  sp o tęg o w an a  tw o rz y  g en ja ln o ść“ . 
(Je rz y  Ż uław ski. P rolegom ena). S tą d  w l i te ra ­
tu rze  i sz tu ce  p o w sta ją  dziw aczne form y, k tó re  
m ają  zak ry ć  ubóstw o  m yśli i u b ó stw o  ducha .

S k ąd  pochodzi to  chorob liw e n iezadow olen ie?  
O to  stąd , że człow iek  szu k a  zad o w o len ia  tam , 
gdzie go n iem a. Bo nie m oże go dać  an i m ienie, 
ani s ław a, an i s tanow isko  w ysokie, co stanow i 
pow szechn ie  p rzed m io t ludzkiej gonitw y.

„D as G lück  lä ss t s ich  n ich t jagen  
Von jedem  Jäg e rle in ,
M it W agen  und  E n tsag en  
M uss es e r s tr i t te n  se in ” .

D arem nie szu k a ją  szczęśc ia  ludzie, k tó rzy  są  
podobn i do dz ieck a , co rę k ą  chce  sięgnąć  po 
księżyc , zag lądający  p rzez  okno, lub  ze rw ać  
kw iat, odb ity  w  w odzie. S zczęście  je s t p o w ażn ą  
rz e c z ą  i szukać  go trz e b a  pow ażn ie .

P rzed ew szy stk iem  trz e b a  sobie  zd ać  sp raw ę 
z tego, że źródło  n ieszczęśc ia  i n iezad o w o len ia
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znajduje się w nas samych, a nie poza nami. 
Nie należy szukać przyczyny szczęścia lub nie­
szczęścia tylko w okolicznościach życia, lecz 
raczej w sobie samym. Pokój czy niepokój, szczę­
ście czy nieszczęście, wszystko to, co czyha na 
nas za węgłami domów lub na rozstajach dróg, 
za nieprzeniknioną zasłoną przyszłości, lub w za­
mysłach wroga, to wszystko zależy od tego, 
kim jesteśmy i co mamy w sercu. W szystko 
bowiem, czem człowiek jest i co ma na świecie, 
może utracić i, jeżeli z tern wiąże swe szczęście 
lub nieszczęście, to nigdy szczęścia swego nie 
może być pewny. Trzeba więc szczęście swoje 
i zadowolenie wewnątrz siebie utwierdzić i ugrun­
tować.

Ponieważ więc szczęście i zadowolenie od 
tego przedewszystkiem jest zależne, co człowiek 
ma w sercu, dlatego trzeba w sercu zbudować 
niebosiężną twierdzę pokoju, której nie poruszą 
żadne życia burze i nawałnice. Trzeba mięć 
tę równowagę ducha, której żadne przeciwności 
nie zdołają naruszyć. „Trzeba się lubować 
w słońcu i wyżynach, bo duszom jak orłom 
potrzeba przestrzeni i światła”.

Jedną z najważniejszych przyczyn braku szczę­
ścia i zadowolenia jest szerząca się coraz bar­
dziej w dzisiejszym świecie niewiara. Ona jest 
jednem z źródeł tego pessymizmu, który dzi­
siaj jadem swym zatruwa dusze ludzkie, z nie­
wiary pochodzi ta beznadziejność, k tóra jak 
ciężka mgła i dym zalega świat i kładzie się 
na duszach ludzkich, zasłaniając im widok na 
niebo i słońce. Człowiek bowiem nie samym 
chlebem żyć będzie i dusza jego nie może się 
czuć szczęśliwą bez jakiegoś zadawalającego 
wytłumaczenia zagadek świata i bytu, bez ja­
kiejś zadawalającej odpowiedzi na najistotniejsze 
pytania duszy. Różne sprzeczności, jakie czło­
wiek widzi koło siebie, niedola, cierpienie, śmierć, 
które człowiekowi na każdym kroku zagrażają, 
podważają równowagę ducha i wywołują zwąt­
pienie. Dlatego powrót do wiary, nawrócenie 
się do Boga, to byłby nąjlepszy środek, przeciw 
niezadowoleniu, jakie panuje wśród ludzi.

Niestety wiara jest zdyskredytowana, ponieważ 
ludzie o niej słyszą tylko, ale jej nie widzą 
w życiu. Dłatego nie odgrywa wiara tej roli, 
jaką powinna odgrywać. Słusznie mówi Hilty: 
„Gdyby chrześcijanie mniej kazali i agitowali, 
a za to dwa razy tyle byli bogatsi w radosną 
otuchę i zwycięską moc przeciw wszystkim cier­
pieniom i trudnościom życia, toby już dawno 
porzucili jako przestarzałe Heklowe zagadki 
św iata”. Znaleźliby bowiem o wiele trafniejsze 
i więcej zadawalające rozwiązanie zagadek świata 
i bytu, niż je dał Haeckel w swoich materjali- 
stycznych „W eltraetsel".

Nie może także być szczęścia i zadowolenia, 
gdzie niema świadomości celu i programu życia. 
Życie bez celu i bez programu jest stracone. 
Niestety ludzie boją się zastanawienia się nad 
sobą i nad celem życia, nie umieją i nie chcą 
zdać sobie sprawy z tego, czego chcą, do czego 
dążą, nie są zdolni do życia sam na sam ze 
swoją duszą, uciekają przed nią i w rozrywkach 
i uciechach szukają zapomnienia o sobie. Tak 
żyją z dnia na dzień, z roku na rok, w ciągłej 
obawie śmierci, aż przyjdzie nieunikniony kres 
życia. Że takie życie nie jest szczęśliwe, to nic 
dziwnego.

Życie nie jest fraszką i igraszką. Kto chce 
przez życie przejść z godnością, ten musi mieć 
dużo zapału i siły. Gromadź więc w sobie za­
pas mocy, ażebyś nie poniósł porażki. Ale na­
brawszy sił, nie bój się lada przeciwności i nie 
wątp. Audaces fortuna iuvat — szczęście sprzyja 
odważnym. „W ichry i fale są zawsze po stronie 
najśmielszego sternika'’.

Najprostszym i najbliżej leżącym środkiem do 
zdobycia szczęścia i zadowolenia jest praca 
i wykonywanie obowiązków, zwłaszcza zaś czy­
nienie dobrze bliźnim. Kto wypełnia życie p ra­
cą i dobrymi uczynkami, kto pamięta, że tyle 
ma praw a do uśmiechu, ile otrze łez, ten nie 
popadnie w zwątpienie, temu nie grozi pessymizm, 
temu nie będzie zbywało na uśmiechu wesela 
i zadowolenia.

Jest więc w świecie i życiu więcej możliwości 
szczęścia i zadowolenia, niżby się zdawało. 
I życie mogłoby być lepsze i więcej błogosła­
wione, gdyby ludzie umieli żyć. „Świat jest oce­
anem szczęścia. Że się ten i ów zachłysnął, 
a ktoś inny utonął, to nie argum ent“. (Prus. 
Sieroca dola).

Ponieważ, jednak na świecie tak mało jest 
szczęścia i zadowolenia, potrzeba światu ludzi, 
którzyby umieli, w tym świecie żyjąc, czerpać 
z głębi swoich serc i dusz moc i siłę i dostojnie 
iść przez życie. Potrzeba ludzi, mających duszę 
piękną i pełną spokoju, aby mogła odźwiercia- 
dlać w sobie światło nieba, jak spokojnej wody 
zwierciadło odbija w sobie niebieski firmament. 
Potrzeba ludzi, mających w sercu tę „pogodę 
ducha, która na wszystkie rzeczy patrzy z tej 
strony, z której się stykają z niebem ”. Niepokój 
jest zaraźliwy jak wiatr, który swoim podmu­
chem wszystko w ruch wprawia. Ale odwrotnie 
i szczęście i zadowolenie wewnętrzne udzielają 
się otoczeniu. Bądź więc, czytelniku, tym cichym 
w kraju, który z promieni światła i szczęścia, 
duszę jego przepełniających, użycza swoim bli­
źnim i leczy rany ludzkości, zadane jej przez 
niewiarę i beznadziejny pessymizm.

Słilling.
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D o k o ń c z e n ie .

Przechodzim y do poglądów  N orw ida na Polskę, 
na sztukę polską i na sam o spo łeczeństw o . I tak:

Ja k  M ickiewicz na w ierze polskiej w naród  
i jego  posłann ictw o  zbudow ać chciał gm ach o d ­
rodzenia narodu, podobn ie  N orw id zbudow ać 
p rag n ą ł na w ierze tejsam ej o rganizację sztuki 
i p racy  narodow ej, dom agając się fak tycznego  
u rzeczyw istn ien ia w życiu ideałów  narodow ych, 
w cielenia jego  najisto tn ie jszych  p raw d ducha we 
w łasnym  w ysiłku tw órczym . M arzenie to  dalekie 
i w stosunku N orw ida do sw ego narodu  p rz e ­
w aża bolesna i d ruzgocąca  k ry tyka, p rzew aża m ęka 
ducha poety . N arodow i przyznaje N orw id  jedno: 
że posiada w łasną zap ładn ia jącą  tre ść  duszy, że 
posiada m iłość rzeczy narodow ych, ale na tern 
w szystko się kończy.

0  P o ls k o , p ie ś n ią  P a n  B ó g  c ię  z a p a la ,
A ż  r o z g o r z e je s z ,  ja k  la m p a  n a  g r o b ie ,

jakoż isto tn ie poezja polska, jego  zdaniem , s ta ­
nęła już na w yżynie zadania...

1 na ś w ie c z n ik u  s ta je  z e  sk r z y d ła m i  
z ło te m i,

toż samo m uzyka polska, ten  polski

. . .d ź w ię k , co  g r a  h arfam i 
i p o lo n e z e m  p r z e c h o d z i  E u r o p ę  —  — ,

ale od tej p i e ś n i  niem a rozgałęzienia na ca ło ­
kształt życia, ale ta  pieśń bynajm niej nie d łó tu je 
się w rzeczyw istości, nie w ciela się w by t n a ­
rodu, nie postaciu je się w jego  życiu, ma ty lko  
w sobie m ękę indyw idualną tw órców , proroków  
praw dy lub wieszczów  narodu. Czyli, jak  tw iedzi 
N orw id, posiadam y tre ść  ducha, posiadam y jego 
w nętrzności, dla k tó rych  w szakże b rak  nam  kształtu , 
formy, w czem  w zorujem y się n ieustann ie  na o b ­
cych, a przez co b rak  nam  w łasnej narodow ej 
sztuki, mimo, że m am y ty le  w łasnej zap ładniają- 
cej treśc i. T en b rak  form y w łasnej dla n a ro d o ­
w ego życia jest, zdaniem  N orw ida, skutkiem  je ­
dynie braku  miłości, w cielającej ideę w P o lsce. 
W oła N o rw id :

K to  k o c h a , w id z ie ć  c h c e  c h o ć  c ie ń  p o s t a c i .
I ta k  s ię  k o c h a  M a tk ę , O jc a , B ra c i,
K o c h a n k ę , B o g a  n a w e t ...  w ię c  m i sm u tn o ,
Z e  m a z o w ie c k ie  ani je d n o  p łó tn o
N ie  j e s t  s z ta n d a r e m  s z t u c e ,  ż e  c io s o w y
W  k r a k o w s k ie m  k a m ie ń  z a p o m n ia ł r o z m o w y ,
Z e w s z y s t k ie  c h a ty  c h ło p s k ie  k r z y w e , ż e  k o ś c io ły  
N ie  n a o g iw ie  p o ls k im  s t o j ą , ż e  s t o d o ły  
Z a d łu g ie ,  ś w ię t y c h  f ig u r y  p a tr o n ó w  
B e z  w y r a z u , o d  s z c z y t u  w ie ż  aż d o  z a g o n ó w  
R o z b io r e m  k raju  forma  p o k r z y w d z o n a  w o ła  
O  ło k ie ć  z t r z c in y  w  ręk u  P a ń s k ie g o  a n io ła .

C zytam y też jeszcze dalej, co następu je :

N ie je d e n  s z la c h c ic  w id z ia ł  A p o ll in a  
I S k o p a s o w ą  M ile jsk ą  W e n e r ę ,
A  w y p r o w a d z ić  n ie  u m ie  k o m in a ,
W  o g r o d z ie  k r z y w o  z a k r e ś la  k w a te r ę  
B u d u ją c  ś p ic h le r z , c z ę s t o  z a p o m in a ,
Z e użyteczne  n ig d y  n ie  j e s t  sa m o ,
Z e piękne  w c h o d z i, n ie  p y ta ją c , b ra m ą .

A  zatem  idzie tu  o cyrkulację w łasnej form y p iękna 
w życiu narodu, o to, aby  sztuka przenikała  życie, 
aby p iękno sta ło  się spo łeczną form ą istnienia. 
W ted y  życie sam o w ytw arza cały  sze reg  faktów  
z zakresu sztuki, i w tedy  pogłęb ia się sam ow ie- 
dza narodu.* W szystko  zatem  podnosić  trze b a  do 
godności sztuki, jeżeli naród  p ragn ie  posiadać  
w łasną form ę życia. A le teg o  w P o lsce  niem a, 
co je s t p rzyczyną p o tężn eg o  bólu poety .

D alej. N orw id na szczycie sztuki staw ia b o ­
h a t e r s t w o ,  k tó re  nie zna rozdziału pom iędzy 
ideałem  a życiem , ale obok  niego staw ia m ę ­
c z e ń s t w o ,  k tó re  w P o lsce nie zap łodn iło  d o ­
tą d  sztuki narodow ej i n ie jednokro tn ie  idzie na 
m arne, jak mówi N orw id, P olska „nie posiała 
sztuką krw aw ych żyzni” .

N orw id dom aga się od sam ego życia w P o lsce 
ucieleśn ien ia m iłości ojczyzny w całokształcie  
sw oich prac, tak , aby idea po lska p rzejaw iła się 
podśw iadom ie w życiu zbiorow em  narodu, w o g ro ­
mie jego  pracy, na której szczycie sta łaby  sztuka. 
M iłość ojczyzny byłaby  w tedy  p racą , by łaby  
w cieleniem  w życie sam ej iścizny narodu:

K to  k o c h a , w id z ie ć  c h c e  o c z y m a  w  o c z y ,
C z u ć  c h o ć b y  p o w ie w  je d w a b n y c h  w a r k o c z y ,
K to  k o c h a , m a łe  te m u  o g r o m n ie je ,
I la d a  p ro m y k  z o lb r z y m ia  n a d z ie je ,
U p io r o w e g o  n ie d o ś ć  m u m y ś le n ia ,
C h c e  —  w  a p o s t o ls t w o ,  c z y n , d z ie c ię - w c ie le n ia ,  
B o h a te r  —  w  d z ie ło  w ie lk ie  lu b  w  O j c z y z n ę ,
B ó g  —  w  K o ś c ió ł ,  c z ło w ie k  w  p o w a ż n ą  s iw iz n ę .

M arzył N orw id o sym bolicznej kaplicy  polskiej 
sztuki, gdzie przejaw iłyby się duch  i kultura 
narodu  w tw órczej miłości ojczyzny, w całym  
m ajestacie cierpienia polskiego, w pełni odrębnej 
treśc i duszy. D uch polski „w ytłom aczy łby” się 
natenczas w sztuce „usym boliczm ł rozkw itłem i 
znaki” w harm onji najściślejszej sztuki z rzem io­
słem, w zespolen iu  p racy  z artyzm em .

A le tak  nie było i jak pow iadał p o e ta  „ s trach  
go nieraz p rzechodził zim nicą” na w idok pustk i 
w życiu duchow em  polskiem  przy akom panja- 
m encie frazesów  narodow ych, mówi też  p o e ta  
o sobie:

i d r ż ę  —  i n u c ę  p sa lm , s ie r o ta ,  id ę ,

przech ad za  się w swoim „śnie P rom etow ym ”. 
nierozum iany pow szechnie .
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W  epilogu do P rom eth id jona  dodaje N orw id, 
iż „ ty lko  sztuce, pojętej w całej swojej praw dzie 
i pow adze, P o lak  dzisiaj pośw ięcić może życie” — 
i to  „że sztuka pośw ięcenia zupełnego  w ym aga 
i jest jednym  z zakonów  p racy  ludów  i pracy  
ludzkości” . D ługo N orw id m yślał i szukał, jak 
sam  pow iada „gdzie jest przystań  dla sztuki po l­
skiej, teg o  dziecka natchn ień , a m atki p rac, teg o  
m om entu  w y tchn ień“ — i p rzekonał się, że p o d ­
staw ą przyszłej sztuki polskiej musi być zgoda 
m iędzy tre śc ią  i form ą życia, czyli postaciow anie 
ideału . W  ten  sposób  najw yższą sztuką sta je  
się d la  niego heroizm , k tó ry  tę  zgodność treśc i 
i form y życia w rzeczyw istości feruje.

T ę now ą sztukę polską zaczyna N orw id od 
F ry d ery k a  C hopina, k tó rego  tw órczość uw aża 
za z a ś p i e w  na sztukę narodow ą, w ychodząc 
z te j zasady, że w muzyce C hop ina jest „p o d ­
noszen ie  ludow ych natchnień  do potęg i, p rzen i­
k ającej i ogarn iającej ludzkość całą, podnoszenie 
lu d o w eg o  do ludzkości nie przez stosow ania ze­
w n ę trzn e  i k oncesje  form alne, ale przez w ew nętrzny  
rozw ój d o jrza łośc i“ . O d  grobu F ryderyka C hop ina 
rozw inie się, jego zdaniem , sztuka, w k tó rej 
sharm onizuje się tre ść  i form a życia po lsk iego .

T ak  ted y  N orw id sztukę trak to w ał jako czynnik 
w ażny życiow y, jako fakt społeczny, jako p rz e ­
jaw  ducha narodu , jako sum ienie jego i p raw dę. 
T ak a  sztuka św iadczy o życiu narodu , jest syn ­
tezą  czynnej, tw órczej, w cielającej się miłości 
ojczyzny, jes t jed n ą  z jego  prac. Lecz do tak iej 
sztuki konieczną jest atm osfera sum ienia i praw dy.

Tu zaczyna się bo lesny  p o rachunek  N orw ida 
z narodem  swoim, k tó ry  dzierży w ysoko sz tan ­
d a r swój narodow y, a jednocześn ie  pozbaw iony 
jest niem al całkiem  instyk tów  społecznych.

W  P olsce n ad e r jest łatw o „sk rępow anego  
p raw dy  U golina zd ru zg o tać“ , a to  d la tego , że 
niem a w niej O  p i n j i ; sum ienie narodu  zabite 
jest przez „udaw aczy  praw dy pow ierzchow nej“ , 
k tó rzy  um ieją rzucać na ludzi tum an narodow ego
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czaru, a czar pochodzi z udania, z formy bez 
treśc i. P isze N o rw id :

A  c z a r  ó w  w  n a s  j e s t ,  k ie d y  s ię  d ra p u jem ,
W  n ie w ia s t a c h , k ie d y  a n ie ls k o ś c i  k ła m ią ,
W  d u c h o w n y c h , w  k tó r y c h  d u ch a  m a ło  c z u je m ,
W  k o n s p ir a to r a c h , c o  s z t y le t y  ła m ią  
N a  w y k r z y k n ik ó w  t r u p i e ---------

gdy tym czasem  jedynem  w yznaniem  Polski p o ­
w inno być pro roctw o , czyli um iłow anie abso lu tne 
praw dy.

P r a w d y  p o w ie t r z e ,
P ó k i j e s t  c z y s t e ,  w s z y s t k o  s ię  ro zw ija :
W e s e l s z e  k w ia ty , l i ś c ie  w  s o b ie  l e t s z e ,
J a ś n ie j s z y  lilji d z b a n , s m u k le js z a  sz y ja .
W o ln ie js z y  c z łe k a  ru ch  i m y ś li c z łe k a .
T o  zb r u d ź , to  z a m ą ć ,— liś ć ,  k w ia t , c z ło w ie k  —  c z e k a .

T ym czasem  w P o lsce  ów tum an — czar s ta ­
nowi opinję i w alczy z p raw dą i trąb i o w szyst- 
kiem n i c z e m, p rzenika życie narodu, p rzyb iera  
naw et pozory  heroizm u i męki, a w rezu ltacie  
zabija proroków .

I le ż  t o  ra zy  za  piękne  on  s ta w ił  
potw orne  —

mówi N orw id, i jest jedynie pychą,  ̂ fałszem  
i m ącicielem ,

p o ty , p o ty  tu m a n  c z y n ią c ,  
a ż  m ają  u s z y , a n ie  s ły s z ą  k r z y k ó w ,  
a ż  B o g a  s p r z e d a ć  id ą  g d z ie  za  p ie n ią d z  
i p r z e p ija ją  s z a ty  J e z u s o w e .. .

T ak  ted y  sztuka w ideologji N orw ida w iąże 
się z życiem , jest ukoronow aniem  pracy  ludzkiej 
p rzez to , że jest m iłością w cieloną idei, przez 
to , że jest syn tezą  ducha narodow ego , że o d ­
działyw a na dusze. S ztuka pow iada o przem ia­
nie życia w przyszłości, m arzy o nowym  cz ło ­
w ieku, k tó ry  stw orzy now e życie w atm osferze 
praw dy, sum ienia i uczciw ości. N atenczas form a 
życia sharm onizuje się z jego treśc ią , a sztuka 
zw iąże się b ezpośredn io  z życiem .

Kazimierz Kosiński.

JEDNOTA

NIECO O SZKOLE NIEDZIELNEJ.
S zczegó lną tro sk ą  każdego  narodu jest spraw a 

w ychow ania m łodzieży; ogólnem — dążenie p rzygo­
tow an ia  jej na sz lachetnych  ludzi, dobrych  synów  
kraju, dzielnych  i w ytrw ałych  pracow ników . B ar­
dzo w iele zależy od teg o  w łaśnie w ychow ania. 
C zy było  ono jed n ak  należy te  i czy dano  m ło­
dzieży fak tycznie  to , co jej było  p o trzebne, teg o  
spraw dzianem  może być życie codzienne wraz 
z jego  przeciw nościam i. I cóż w idzim y? Ze w ięk­
szość w stępującej w życie m łodzieży nie jest 
p rzygo tow ana. D ow odzi teg o  zarów no strzał z re ­
w olw eru, sk ierow any we w łasną pierś dla sk ró ­
cenia  n ieznośnego  życia, jak i w yrok sądow y 
na m łodocianego  p rzestępcę . N ie jeden  z nich 
jest człow iekiem  w ykształconym , dzieckiem  szla­
che tn y ch  i uczciw ych rodziców . I jakież m ogą tu

być przyczyny? R óżne. N ajw ażniejsza zaś —  to  
b rak  siły do walki z przeciw nościam i, w ynikający 
z n ieznajom ości życia oraz źródła , z k tó rego  
w każdej najczarniejszej choćby  chwili życia m ożna 
zaczerpnąć  o tuchy  i m ocy.

K tóż więc podejm ie się spełn ien ia tak  don io ­
słego, a zarazem  tak  odpow iedzialnego  zadania, 
jakiem  jes t p rzygotow anie m łodzieży do życia? 
Zadanie to  spełn ia szkoła niedzielna. A  w jaki 
sposób? Zna ona psychologję m łodzieży, zna 
n iebezp ieczeństw a, g rożące jej na każdym  kroku, 
ale zna rów nież i tego , k tó ry  jest p rzyjacielem  
m łodzieży, k tó ry  jak  nikt inny potrafi się wczuć 
w m łodociane serce, m oże je uszlachetnić, u tw ier­
dzić przez łaskę  Bożą i uczynić zdolnem  do 
przeciw staw ienia się wszelkim w ichrom  życiow ym .
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Szkoła niedzielna przez zapoznaw anie dzieci 
z praw dam i P ism a Ś w iętego  w prow adza je w sp o ­
łeczność z C hrystusem  i urabia na chrześc ijańsk ie  
charak te ry . Dzięki zastosow aniu  system u g ru p o ­
w ego, dzielącego  dzieci pod ług  w ieku lub zdo l­
ności, każdy nauczyciel czy nauczycielka otrzym uje 
n iew ielką g rupkę słuchaczy , co daje  im m ożność 
bliższego, o sob istego  ze tknięcia  się z każdem  
poszczególnem  dzieckiem , poznania jego ch a ra ­
k teru , w arunków , w jakich  żyje, jego  w ad i zalet, 
dążeń  i życzeń, jednem  słow em  następu je  naw ią­
zanie serdecznego , przyjacielskiego stosunku, o p ie ­
ra jącego  się na w zajem nem  zaufaniu. T ak ie  zaj­
m owanie się poszczegó lną jed n o stk ą  jest nie do 
pom yślenia w zakładzie naukow ym , a tem bardziej 
w Zborze czy Parafji, gdzie ma się do czynien ia 
z m asami. Pozatem  m yślą przew odnią szkoły 
n iedzielnej jest kształc ić serce , a nie sam  rozum 
tylko, szerzyć ducha ew angelicznego , a nie suchą 
naukę. P racę  tę  rozpoczyna szkoła n iedzielna już 
od 3 le tn ich  dzieci; dośw iadczen ie  bow iem  uczy, 
że pow inny one być jak  najw cześniej pozyskane 

, d la C hrystusa; o ile zaś nie n astąp i to  p rzed  14 
rokiem  życia, w tedy  są one po większej części 
s traco n e  dla spraw y Bożej. W  tym  czasie bow iem  
w iększość z nich opuszcza dom , naukę religji 
(w szkole), idą w św iat, rozw ija się u nich lek ­
kom yślność, dojrzew a życie płciow e, św iat nęci 
i nie tak  łatw o już sprow adzić je z bezdroża .

M usimy je chronić; jeżeli ich nie uzbroim y n a ­
leżycie do w alki, to  zginą. N iem oralne książki 
i o toczenie system atycznie za truw ają m łode serce , 
i częstokroć 10 letni ch łopiec w ypow iada zdania, 
jak człow iek pełen  niew iary. W ielkie zatem  za­
danie ma tu  do spełn ien ia szkoła niedzielna. 
D la tego  też  w szędzie tam , gdzie znalazła należy te 
zrozum ienie i jest p row adzona w sposób  rac jo ­
nalny, mamy kw itnące Z bory i P arafje, i naodw rót: 
tam , gdzie szkoły tej niem a, lub też  trak to w an a  
jest po m acoszem u, życie re lig ijne stopniow o za­
m iera.

D la rozw oju Parafji czy Zboru nie jest zatem  
rzeczą drugorzędną, czy członek jej jest człow ie­
kiem, w yrw anym  z bagna g rzechu , czy też  takim , 
k tó ry  nie p rzechodził przez rynsztoki życiow e 
bo już od m łodości w ychow any jest w D uchu 
C hrystusow ym . Ci o sta tn i b ęd ą  filaram i kościoła, 
ojcam i i m atkam i w C hrystusie .

Ludzie, najbardziej b łogosław ien i w p racy  dla 
k ró lestw a Bożego, praw ie że w szyscy rekru tow ali 
się z tak ich , k tórzy  już w m łodości swej oddali 
się Bogu, np. Józef, D aw id, Sam uel, T ym oteusz, 
K alw in, W esley , hr. Z inzendorf, P. G e rh ard t 
i wielu innych.

Zrzeszenie Szkół Niedzielnych w Polsce.

P oniew aż jed n a  organizacja kościelna nie może 
częstokroć sp ro stać  zadaniu z pow odu b raku  czy 
to  dośw iadczenia, czy też  środków  m aterja lnych , 
u tensylji, odpow iednich  sił fachow ych, lite ra tu ry  
i t. p., pow stały  zag ran icą  zrzeszenia różnych

kościołów , w celu w zajem nego w spieran ia się. 
I u nas pow stało  rów nież p o d o b n e  Z rzeszenie, 
m ieszczące się w W arszaw ie. D o tychczas akces 
swój zgłosiło 6 w yznań, a m ianowicie:

1) K ościół E w angelicko-R eform ow any.
2) „ M etodystów .
3) „ Ew angelicki A ugbs. i H elw . w y­

znania.
4) „E w angeliczni C hrześcijan ie” .
5) K ościół A nglikański.
6) „ N arodow y.
N a czele Z rzeszenia stoi Zarząd, sk ładający  

się z p rzedstaw icieli poszczegó lnych  w yznań.

Zrzeszenie ma na celu:

a) Ze w zględu na abso lu tny  b rak  odpow iedniej 
lite ratu ry , p rzygo tow anie i w ydaw nictw o 
w spólnem i siłami podręczników  d la nauczy­
cieli, m ap geograficznych , ilustracji biblijno- 
h istorycznychi t. p. utensylji, oraz w ydaw a­
nie czasopism a, p rzystosow anego  do w ieku 
słuchaczy.

b) O rganizow anie i p row adzen ie  pod  k ierow ­
nictw em  fachow ców  kursów  dla nauczycieli. 
O soby , miłujące m łodzież i p rag n ące  jej słu ­
żyć, a nie posiadające częstokroć odpow ied ­
niego p rzygotow ania, m ogłyby tu  dok ładnie 
zaznajom ić się z Pism em  Św iętem , oraz z m a­
jącą bardzo doniosłe znaczenie w pracy  
m e t o d y k ą  n a u c z a n i a ,  k tó ra  dla każ­
dego  praw ie w ieku musi być inna.

c) Z rzeszenie posiada S ek re ta rza , s to jącego  na 
usługach w szystk ich  w yznań, i go tow e jest 
osobom , pragnącym  założyć szkołę n iedzielną, 
udzielić pom ocy przez delegow anie  go.

Zw racam y się z gorącym  apelem  do w szystk ich , 
k tórym  na sercu  leży sp raw a szerzen ia  znajom o­
ści Pism a Św iętego, w szczególności zaś do tych , 
k tórzy  juz na tym  polu pracow ali, lub też  ch cą  
p racow ać, z p rośbą o jak najszerszą pom oc i w spół­
pracę.

N a czem  może po legać ta  w sp ó łp raca?
N a zakładaniu  szkół n iedzielnych w szędzie tam , 

gdzie ich niema; tam  zaś, gdzie szkoły te  już 
istnieją, na posyłaniu do nich sw ych dzieci, na 
zw iedzaniu szkół niedzielnych, inform ow aniu się 
u nauczyciela co do m etody, stosow anej przezeń 
w nauczaniu, oraz co do sam ej p racy  —  tak ie  
in teresow anie się szkołą będzie mile w idziane 
przez nauczyciela i będzie d lań  bodźcem  do d a l­
szej p racy .

Jeżeliby  osoby, p rag n ące  założyć szkołę n ie­
dzielną, nie m ogły dojść do porozum ienia co do 
m etody, Zrzeszenie ch ę tn ie  udzieli im rad  i w ska­
zów ek.

Zrzeszenie SzKół Niedzielnych w Polsce 
Warszawa, MoKotowsKa Nr 12 m.l.
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tem a t jego  stosunku  do języka polsk iego  jako 
tak ieg o  —  a w ięc nie v i a  ch a rak te ry s ty k a  jego 
języka, nie przez w ydobycie ch a rak terystycznych  
cech  języka jego  utw orów .

I to  go w łaśnie różni od w szystkich innych 
p isa rzy “.

W iadom ą je s t pow szechnie rzeczą, że w języku 
u tw orów  każdego  niem al pisarza p isarza p rzeb ija ją  
cechy  jego gw ary m iejscow ej, jego  środow iska, 
lub też  cechy  gw ary, szczególnie p rzez niego 
um iłow anej. Jeżeli więc i w języku Żerom skiego 
w yczuw am y jego  rodzim ą k ielecczyznę, to  sp o ­
tykam y  się r ó w n i e ż  u niego i z w yrazam i 
gw arow em i i prow incjonalnem i z gw ar in n y c h : 
podhalańsk ie j, kaszubskiej i t. p.

B ohaterow ie u tw orów  innych pisarzy p rzem a­
w iają w praw dzie językiem  różnych środow isk, 
czy to  społecznych , czy też naw arstw ień h is to ­
rycznych , t. j. z różnych  epok  dziejow ych, ale 
język ten , uży ty  jakby  „odśw ię tn ie“ , a d  h o c ,  
nie s ta je  się i na potem  stałym  składnikiem  mowy 
au to ra , nie w zbogaca jej i nie urozm aica.

Żerom ski — przeciw nie — m aterjał teg o  rodzaju  
grom adzi sta le , —  pozatem  w chłania go, asymi- 
luje ze sw oją mową. S tąd  im ponujące bogac tw o  
jego  języka.

N astępn ie  żywi on zupełnie w yjątkow e u p isa ­
rzy — nie uczonych — zain teresow anie in te lek ­
tualne  do zjaw isk językow ych  od s trony  n au k o ­
wej, teo re ty czn e j. R zeczą jest w iadom ą, że p rz e ­
stud iow ał on całe m nóstw o tekstów  staropo lsk ich  
i gw arow ych, jak  rów nież naukow ych rozpraw , 
d o tyczących  języka, rozpraw , o k tó rych  często  
nic nie w iedzą naw et liczni „fachow cy” . S tud ja  
te  pobudzały  go do sam odzielnych rozw ażań, 
k tórym  niejednokro tn ie  daw ał w yraz w sw oich 
p racach .

K iedy w r. 1917 A kadem ja  U m iejętności w K ra­
kow ie w ydała now e „zasady pisowni po lsk ie j“ , 
Żerom ski, n iezadow olony z pew nych punktów  
reform y, w ypow iedział się w broszurze p. t. 
„P ro jek t A kadem ji lite ra tu ry  po lsk ie j“ . T ak  sam o 
w „Snobizm ie i p o s tęp ie“ w ystąp ił ostro  przeciw ko 
now atorstw om  ortograficznym  naszych fu turystów  
(„ o rto g rafja  eksp rezy jna“).

Z ty ch  studjów  teo re tycznych  Ż erom skiego 
n ad  językiem  w yrosła jego  śm iała i p iękna kon­
cepcja  u d o s t ę p n i e n i a  j ę z y k a  p i ś m i e n n i ­
c z e g o  jaknajszerszym  w arstw om  społecznym .

„Pism o lite ra tu ry  polskiej — pisze Żerom ski 
w „Snobizm ie i p o s tęp ie“ — jest odbiciem  języka 
sz lach ty  i m ieszczaństw a, językiem  w ielkom iej­
skim, językiem  małym, skąpym  w stosunku do 
ogrom u m owy ludow ej“ ; pozatem  językiem , k tó ry  
w yrósł z jednej w ielkopolskiej gw ary, d la o lb rzy­

miej m asy n ieośw ieconego ludu, m ów iącego swo- 
jemi gw aram i, trudnym  do w yrozum ienia, niem al 
śm iesznym “.

Tym  brakom  języka piśm ienniczego zaradzić 
pow inno uczynienie go językiem , w y r a s t a j ą ­
c y m  z e  w s z y s t k i c h  g w a r  p o l s k i c h .  
Pom ysł isto tn ie  # bardzo  m ądry i p iękny, zresztą  
przez sam ego Ż erom skiego realizow any w jego  
tw órczości.

T rzeb a  było jednakże  ten  przyszły  p iśm ienni­
czy język polski oprzeć na jakiejś „gw arze — 
m acierzy“ , gw arze krainy, położonej zdała od 
w szelkich  granic, a w ięc w pływ u niem ieckiego, 
czeskiego i rusk iego . T aką gw arę odszukał Ż e ­
rom ski na tery to rjum  gór i lasów  św iętokrzyskich .

A  zatem  należy czerpać m aterja ł językow y 
z gw ar ludow ych w ogóle, a z teg o  zakątka  p rzed e- 
w szystk iem .

G w ara  ludow a, zdaniem  Ż erom skiego, pom oże 
nam rów nież oczyścić język piśm ienniczy z chw a­
stów  cudzoziem szczyzny.

„T rzeb ab y  z b a d a ć — pisze w swym „P ro jekc ie  
A kadem ji lite ra tu ry  po lsk iej“ —  m ow ę cieślów , 
m ularzów , kopaczów  ziemi, górn ików , ro zp a trzeć  
język ro ln ika, pastucha , rybaka na w ybrzeżu p o l­
sk iego  m iędzym orza, na b rzegu  jezior i rzek, 
ażeby  dociec do im ionisk s ta tków  i rzeczy  naj­
p rostszych , najp ierw otn ie jszych , k tó re  trw ały  tak ie  
sam e, jak  dzisiaj, na setki lat p rzed  G allusem “ .

Za jeszcze jedno , bardze  w ażne, źród ło  teg o  
przyszłego, odnow ionego języka lite ra tu ry  polskiej 
uw aża Żerom ski i j ę z y k  s t a r o p o l s k i .  
W skazuje on na bogate  słow nictw o zaw arte  
w zab y tk ach  daw nej polszczyzny, w słow ozbio- 
rach  i opracow aniach  gram atycznych . N a g ram a­
ty k ę  zapatru je  się, jako na „głów ną podstaw ę 
narodow ej cyw ilizacji“ .

T akie są m niej-w ięcej g łów ne myśli om aw ianej 
przeze mnie broszury . O m ów ienie to  sp row adzi­
łem  w łaściw ie do streszczenia , pom ijając szczegóły , 
często  niezw ykle in teresu jące . U ważam , że b ro ­
szura ta  pow inna być czy tana  zarów no przez 
nauczycieli, jak i przez stud ju jącą  (a naw et uczącą 
się w starszych  klasach) m łodzież polską, gdyż 
w ykazuje w sposób  b. pociągający , jak szanow ał 
i kocha ł mowę rodzinną najbardziej um iłow any 
nasz pisarz w spółczesny. W łaśn ie to , że streszcza  
ona pog lądy  w ielkiego artysty , a nie zaw odow ca- 
p ro fesora, m oże zachęcić tę  m łodzież do stud jów  
nad  m ową po lską w ogóle, i językiem  s ta ro p o l­
skim w szczególności. N ajm łodsi literaci po lscy  
także  pow inni zastanow ić się nad  nią g łęb o k o ,—  
a m oże posied liby  jed n ą  z b. w ażnych tajem nic 
poczy tności.

Leon Rygier.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  IV  s tr  o k ła d k i —  z ł 150; II s tr . —  100; III s t r .  —  z ł 75; \  s tr . —  z ł  7 5 , 50 , 35; V4 s tr . —  z ł 40 ,
30 , 20 , i V8 s t r .  b e z  w z g lę d u  n a s t r o n ę  —  z ł 20 .

S T R O N Y  Z W Y K Ł E : c a ła  s tr o n a  —  z ł 100;. V2 s tr . —  5 0 ;  V4 s tr . —  3 0 ; V8 —  z ł 2 0 . —  P r z y  o g ło s z e n ia c h  k o m b in a c y j ­
n y ch  i z k l is z a m i d o  c e n  p o w y ż s z y c h  d o l ic z a  s ię  30  ?(i.

D r u k a r n ia  M . S . W o js k .,  P r z e ja z d  iO.



OFIARY NA WYDAWNICTWO
O p r ó c z  p r e n u m e r a ty  w p ła c i l i  n a  w y d a w n ic t w o :

1. p -n i  F lo r e n ty n a  S k ie r s k a , W a r s z a w a ........................ z ł, 3 .0 0

2 . p . K a z im ie r z  D ie h l ,  W a r s z a w a  .....................................„ 5 .0 0

3. p -n i  D - w a  M e la n ja  D ie h lo w a , W a r s z a w a  . . . „ 10 .00

4. p . W ła d y s ła w  P a s c h a lis ,  W a r s z a w a ..........................„■ 3 .00

5. p . K a ro l P o s p is z y ł ,  Z e ló w   „ 6 .00

S e r d e c z n e  d z ię k i .

KALENDARZ EWANGELICKI
na rok 1927

W Y D A N Y  W C I E S Z Y N I E  

DO NABYCIA
W KANCELARII ZBORU EW.-REFORMOWANEGO
WA R S ZAWA — L E S Z N O  20

Cena za egzemplarz zł 1.50.
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PORZĄDEK NABOŻEŃSTW

1.

2)

3)

4)

5)

6)

w Warszawskim Kościele Ewangelicko-Reformowanym 
na miesiąc styczeń 1927 r.

nabożeństwa rozpoczynają się o godzinie 11*15 przedpoł. 
o ile nie jest podana inna godzina.

S o b o ta , dn . 1.1 (N o w y  r o k )  n a b o ż e ń s t w o  z K o m u n ją  Ś - tą
o  g o d z , 10 r a n o ..............................................................................................

N ie d z ie la ,  d n ia  2.1 ( N ie d z ie la  p o  N . R ok u ) ........................................

N ie d z ie la ,  d n ia  9.1 (1 N . p o  O b ja w . P a ń s k i e m ) .............................

N ie d z ie la ,  d n ia . 16.1 (2  N . p o  O b ja w . P a ń s k ie m )
z_ K o m u n ją  S - t ą  i b e z p o ś r e d n ie m  p r z y g o to w a n ie m

N ie d z ie la ,  d n ia  23.1 (3 N . p o  O b ja w . P a ń s k i e m ) .......................

N ie d z ie la ,  d n ia  30.1 (4 N . p o  O b ja w . P a ń s k i e m ) .......................

K s . S t . S k ie r s k i .

K s . W. S e m a d e n i .

K s . S t , S k ie r s k i .

K s . W. S e m a d e n i .

K s . S t . S k ie r s k i .

K s . w. S e m a d e n i .

oopooooooooooocoooooooooooooooooooooo



D R U K A R N I A
MINISTERSTWA SPRAW W O JSK O W YC H

WARSZAWA, PRZEJAZD 10
T E L E F O N Y :  5 1 - 2 5 ,  2 7 2 - 5 1 ,  2 8 2 - 6 6 .

D Z I A Ł Y :

DRUKARNIA bogato zaopatrzona w czcionki. 
Maszyny pospieszne. — Ma szy na rotacyjna.— 

Stereotypia. — Linotypy.

7VVV

LITOGRAF JA: Maszyny najnowszego systemu 
do formatu 90X125, — Materjał pomocniczy.

v /vv

I N T R O LI G AT O R N I A: Najnowsze maszyny do 
falcowania, szycia nićmi i drutem. Duży wybór 
materjałów i ozdób do najwykwintniejszych robót 

w zakres introligatorstwa wchodzących.

V 7 V V

WARSZTATY MECHANICZNE:  Urządzenia 
pierwszorzędne. Maszyny precyzyjne. Specjalna 
maszyna do ostrzenia noży introligatorskich do

długości 1.60 m.

WYKONANIE WSZELKICH ROBÓT Z WSZYSTKICH 
D Z I A Ł Ó W P I E R W S Z O R Z Ę D N E  I* 3 W B K I E .
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